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Rady niemieckie.
p an  Koerber daje z góry dobry przykład, szef 

polityki i < dministracyi uie jodzie ani do wody, ani 
do lasu, ani nawet do Paryża , tylko robi politykę. 
Siadywali pizez lato i inni, ale hr. Thun inial przy­
najmniej wystawę w P ra  terze, coriandoli w Wenccyi, 
miał przemiłego „towarzysza m in is tra1*, lubi! się s ty ­
kać z weselszą częścią społeczeństwa —  polityki 
t\o"óle, a zwł.-szcza przez lato nie robił wcale. Mu­
siał ją 'poteni zrobić —  za dwóch —  lir. Ciary.

Pan Koerber także jeszcze nic nie zrobił, a nawet 
już nie dużo ma czasu do zrobienia. Ale podobno 
i ita nie truci, siedzi na Judeopl.icii, coś gotuje, a na 

zje styka oię“ z rozmaitymi „mężami...“ Widział 
i.di ca"e szeregi z lewicy i z praw.cy, jedni p rzy j io -  
dtiji do niego sami. Innych wzywał.

Bez uprzedzeń, nieclicąc zanadto kierować, słu­
cha Mosów i bierze je  w siebie. Temu zdaje się trzeba 
przypisać, że od zamknięcia Rady państwa, słysze­
liśmy o Udku „])ostauowieiiii»cJj“, któse potem us tę ­
powały innym Było najprzód, a zdaje nam się, że 
z możliwie dobrego źródła możemy je nazwać posta­
nowieniem z pewnej fazy —  postanowienie oktrujo- 
wauia nieco zmodyfikowanych językowych rozporzą- 
d eń nie czternastym paragrafem, ale wedle modły 

alicyjskiej, a przygotowawszy w ten sposób teren  
parlamentarny, spróbować wczesnej jesieni z parla­
mentem Ale wszczął się hatas przeciw' oktrojowamii 
i projekt porzucono. B y! i chwila, ze proste rozwią­
zanie parlamentu wysunęło się na pierwszy plan. 
Teraz słychać, że rząd  zamierza przez lato nie zro­
bić nic, ale w jesieni zwołać izbę na nową i już 
całkiem ostatn ią  próbę, przedłożyć jej nowy projekt 
ustawy językowej, a jeżeli obstru eya wybuchnie —  
posłać Izbę na piękne do domu, rozwiązać i puścić 
się na wielką wodę nowych wyborów'.

Tymczasem sypią się rad} powołane! niepowoła­
ne, iutcryiewy, mowy przed wyboiiurmi a słyszeliśmy 
cały szereg  kandydackich i to nie lada, bo nie j e ­
dnemu z tych co w. ciągu ostatnich lygodni w ystą­
pili z niezawodnym śrouk.em ratowania Austryi, zna 
wato się, że wzięli od razu kilka szczebli, gradus  
ad P arnassw n  i zasiędą na jakimś p l a c u ,  jeżeli 
nie na Juden  —  to przynajmniej na Miiiwriten — 
czy na Sehillerpiacu lub w Barbarasztyfeie.,

J e s t  już  cały szereg r a d  n i e m i e c k i c h .  
Całkiem otwarcie powiedzieć musimy, że szczęśliwej, 
głębszej, przemyślanej, odważnej, me dla chwilowego 
sukcesu u dołu czy u góry formuły i rady nie sły­
szeliśmy. Nie przyniósł jej zacny Grabmayer, radząc 
oKtrojowame rozporządzeń językowych i regulaminu 
Izby, ani dr. Ebenhoeli, któremu pierwszo wystarcza, 
ani Ir .  Steimvender. którego cała filozofia: rozpędzić 
budę i nowa Izba. On je s t  pewny, że jego grupa 
zyska kilka mandatów, to mniejsza o resztę.

U  tych, k tórzy żądają  rozwiązania, a nawet 
rozwiązywania, chodzi po głowach myśl, że pewne 
stronnictwa niewygodne dadzą się przy woii rządu
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Brodowicz czul, że tak  stać się mus i ,  żo ina­
czej być nie może —  mimo to z fa ta lis tyezi.ą  jakąś 
rezygnacyą pędził na  oślep w przepaść

Nim jeszcze rozpieczętował nieszczęsny te le ­
gram, wiedział na pewne, j a k ą  wiadomość zawiera, 
a gdy wreszcie wiadomość tę przebiegi oczyma, za­
mruczał ty lko: „ha, stało s ię“, schował obojętnie 
telegram do kieszeni i wyszedł z Henrykiem do slo- 
downi.

Zabobonni ludzie twierdzą, że nieszczęścia spa­
dają na człowieka gromadnie; do liczby' fatalistów 
zaliczał się również Brodowicz i wcale się już nie 
dsiwił, gdy tego samego dnia, w którym otrzymał 
(.pjco-ram z Wieduia, ujrzał na podwórzu wózek pana 
Marcina z Grzędy.

W łaśnie s ta ł  przy oknie i przyglądał się obo- 
• tme bednarzowi fabrycznemu, wypalającemu smolą 
beczki. Słyszał dobrze świst maszyny w ogi zewalm 
i warkotanie kół przeróżnych, zauważył skarbowego 
s trażnika w mundurze z zielonymi wylogamg jak  
zdążając do warzelni, zaczepiał po drodze młodziutką

zniszczyć. R a d y k a l i z m  c z e s k i  no przykład 
sądzi, że rozpędzając dzisiejsze „egoistyczne" Koło 
polskie, ten klub „oportuuislów i utylitaiystów, k tó­
rzy tylko o sobie inyślą“ , (jakie ta  „egoistyczna* 
polityka przyniosła krajowi owoce, wiemy doskonale), 
dostaną z Gulicyi zastępy s ł o w i a ń s k i e ,  polskie 
i ruskie. Które pójdą w ogień za Zyszkami, nie 
zrażą  się żadną obstrukc ją .  I  wśród N i e m c ó w  
żyje jeszcze marota, że po staremu, byle rząd  chciał, 
może z Galieyi dostać taką  reprezentacyę, ja k ą  
zechce. Dlatego mowi radykał styry jsk i:  „Die Iie-
gierung braucht n u r  zu  loollen um  ans G alizien  
ganz andere Elenienie in  den Reichsrath einziiziehen“.

Bogu dzięki s ta re  to, zupełnie już fałszywe 
pojęcia. Zaczyna się jednak  tu i ówdzie objawiać 
wśród Niemców rozumniejszych zastanowienie, że 
metoda odpychania, szkalowania, nienawiści, bez­
względności wobee Polaków jest. głupia. W śród 
Niemców zaczynają się przcciez budzić lnstynkta, 
że Niemiec musi się zrobić czemś allianzfaehig, że 
chcąc w Austryi chociażby piorwsze lody złamać, 
zbliżenie Polaków i Niemców' chociażby' bez sen ty­
mentu zrobię możebnein, to t rzeba  wyrzec się me 
jednego uprzedzenia, nie jednej niechęci, t rzeba  po­
kazać, że się nie je s t  po niemiecku treu dem P rin -  
cip bis zur Bewusstlosigkeit, że się czegoś nauczyło, 
czegoś zapomniało, ze me można być centra lis tą  
tom  A n n o  dazumal, ani gcrmanizatorein, ani się 
uważa odlegle prowineye, tylko za kolonie do eks­

p l o a t a c j i .  I  t rzeba  szukać p u n k t  ó w s t y c z n y c h ,  
skoro taicie są, czy chodzi o politykę zewnętrzną i 
stanowisko Austryi w Europie, czy o kulturne pod­
stawy, czy o szukanie formuły dla wewnętrznego 
ustroju Austryi, k tóry nie może bye, jak  chcą Cze­
si, fedorucyą, am jak  chcieli niegdyś Niemcy, cen­
tra l izac ją .

Ciekawą je s t  osta tn ia  mowa dra  M e n g e r a  
w Morawskiej O s Ł w m .  •i"\nMijakf(v to, c« wynika, 
z Ciąalości partyjnego stanowiska i z tego, że to 
twardy Niemica, bo mu z tego zarzutu nikt robić nie 
może. I  poniijffiny ponij'si rozwiązywania Rady pań­
stwa aż do skutku, to znaczy aż się wyborcom czyli 
rozmaitym narodowcom upi zykrny i nastąpi „takie 
zbliżenie1*, że się parlamentaryzm stanie możliwym: 
J e s t  to apel do „nerwów i cierpliwości" nie tylko 
rządu, po nad ludzkie sdy.

Ale w mowie Mengera są  hasła, które wycho­
dzą po za szablon: juz punkt wyjścia inny, a  nie 
chce ani absolutyzmu centralistycznego, ani pólab- 
solutyzmu, a n i  m a  k r a j e  c z y  p r o w i n e y e  do  
o d d a n i a ,  ani widzi w Austryi niemieckie państwo, 
bo „nie ma na całym świeeie państwa o tylu naro­
dowościach" i różnicach i właściwościach. O d p i e r a  
z a r z u t ,  j a k o b y N 1 e m c y b y 1 i w r o g a mi  a u t  o- 
n o m i i ,  bo ta  autonomia, która jest, krajów, powia­
tów, gmin, to w Austryi dzieło Niemców, za ich pa­
nowania i większości stworzone —  czy chodzi o 
Sejm, Wydział krajowy, autonomię gminną, cv.y 
szkolną, czy dla ekonomicznych interesów.

żonę jednego z robotniku,v, zauważył pieska pani 
j Kaszyckiej „Bibi“, wygrzewającego się na słońcu 

przed żelazną fu r tką  — wszystko to wydało inu się 
dziwnem i daiekiein i obcem.

Dopiero kasztany  pana Marcina z G i /ę d y  otrze­
źwiły' go i zmusiły do cofnięcia się w głąb pokoju. 
Zadzwonił na służącego i kazał przywołać do siebie 
Henryka.

— Kto to przyjechał? —  zapytał syna, gdy 
ten wszedł do pokoju.

—  Pan  Wojnowski z Grzędy — odrzekł H en­
ryk, spoglądając na ojca badawczo. Stary wydawał 
się spokojnym, ale Henryk znając ojca, wiedział, że 
ten jego wymuszony spokój, gorszym je s t  od naj­
silniejszego wzburzenia i że zwyczajnie po nim przy­
chodzą ataki sercowe. Usiadł więc i zapytał nie­
śmiało.

—  Życzysz sobie ojcze, abym go przyjął?...
B rod ow icz  milczał.
— A może odpowiedzieć mu, że je s te ś  cier­

piący i nie możesz z nim mówić? —  pydał dalej 
Henryk.

Kroki w korytarzu  i g łośna rozmowa pana 
Marcina ze służącym zapowiadały7, że me wiele czasu 
zostaje na decyzyę.

Brodowicz ruszył ram ionam i:
— Nie mów nic, niech wejdzie i niech się to 

już  raz  skończy —  odrzekł cicho.
Jakoż  w parę cliuii potem ozwało się pukanie 

do drzwi, pukanie mocne i śmiałe, które wskazywało, 
że pukający musi mieć stwardniały naskórek na palcu.

Gotów by jej dać Więcej, godzi się na zapro­
wadzenie systemu kuryaluego dla narodowości, veto 
narodowe.

Tak  samo, jak  odrzuca czysty centralizm i gotów 
tlać gotów zo sobą na punkcie rozszerzenia, autonomii, 
mówi o potrzebach krajów pod względem ekonomi­
cznym, chce dla Galieyi kolei, cłwe kanałów wodnych, 
połączenia kanałowego z W isłą i Dniestrem, ekono­
micznej polityki, żeby kraje  czuły', ze im coś z togo 
przyjdzie.

A wychodzi z takiego założenia:
Ministerstwu powiodło się rozbicie prawicy. 

Ju ż  dawno w kluuie polskim i katolickim były obja­
wy przeciw Czechom. Od la t  dziesiątek Koło pol­
skie popierało wymagania rządu, ile razy  chodziło o 
najrozmaitsze środki mocarstwowe państwa, i win- 
dykowuło z tego tytułu prawo do uwzględnienia po­
trzeb kraju. Tymczasem obstrukeya czeska uniomo- 
z l i r i a  budżet, inwestycye, zatrzymuje całą maszynę 
państwa. Demokratyczna opozycya w Galieyi wido­
cznie wzmogła się, nabra ła  znaczenia, które przez 
znających rzecz i po za  kra jem  nie mogło być igno­
rowanemu

W skazuje  na prądy w Koie polskium, które 
sprzeciwiają się polityce, k tóraby zaprowadziła w k rę ­
gi rosyjskiej polityki i panowania —  wskazuje na 
robotę Madeyskiego, RuŁowskiego, którzy nawiązy­
wali t ra d y c je  polityczne, „najszlachetniejszych mę­
żów Polski wszystkich czasów, którzy łączyli się 
z zachodnią ku lturą  i byłi za przyjęciem polity cznych 
urządzeń, powstałych nu gruncie zachodnio i środko­
wo europejskim".

Tyle z Mengera. To mało, ale przecież w tein 
jes t  przyznanie przez niemieckiego liberała wierno- 
konstytueyjnego, że s ta ra  formuia dawnego niemie­
ckiego programu s»ę bezpowrotnie przeżyła, żo t rz e ­
ba szukać nowej dla wielonarodowej Austryi, żo 
t rzeba  r< zwinąć autonomio na y! ’<>. połach, żeby7 cię 
A ustrya nie zanrem fa  w federacyjną kupę piasku, 
że Niemiec musi myśleć o właściwościach, po trze­
bach narodowych, kultiirnych, czy m atcryalnj cli in­
nych kmjów, a  wtedy okaże się, ze Polak  wcale 
nie chce Austryi słowiańskiej, że z umiarkowany!*, 
rozumnym Niemcem można się porozumieć, bo jeżeli 
są rzeczy, kiore  ich dzielą, to są  i takie, które ich 
łączą.

Szkoła a finanse.
W  artykule „Postęp szkół w ubiegiem 10-leciu“ 

(nr. 308 Słowa Polskiego) wykazaliśmy, że gdy by i na­
dal jiopizestnć na tym, iiieeo szybszym niż dawniej, 
ale zawsze bardzo powolnym postępie w rozwoju 
szkół ludowych, jaki by t w czasie od roku sźkolnego 
1888/9 do r. 1898/9 — musielibyśmy czekać całe 30 
lat na zupełne wykonanie programu, jaki sobie Sejm 
założył, gdy w r. 1872 uchwalał ustawy o szkołach 
ludowych. Nie potrzebujemy slow tracić na dowodze-

—  Proszę — ozwał się Henryk.
Przez uchylone drzwi wcisnął się do wnętrza  

zamaszysty Wojnowski i wyciągnąwszy z daleka 
rękę, szedł z miną rozpromienioną ku staremu fa ­
brykantowi.

—  Ha, ba... mości dobrodzieju... j a  tu znowu 
do panów z maleńkim interesem —  zawołał wesoło, 
ściskając energicznie ręce obu Brodowiczom.

Twarz starego zmarszczyła się groźnie i po- 
zielcnuila.

Henryk zaniepokojony, spojrzał znów na ojca 
i zapytał ehwieiuie:

— Będę ci ojcze potrzebny?
Nim jednak s tary  zdołał odpowiedzieć, huknął 

poufale pan Marcin.
—  Ależ zostań pan, zostań, pomówimy w trójkę.
Na to s tary  Brodowicz jeszcze bardziej zbladł

i rzucił rozkazująco przez zaciśnięte zęby, jakby  na 
przekór gotciow i.

— Odejdź!
To jedno krótkie, zimne słowo było tak  wy­

mowne, że twarz kanniciela wałów i nierogacizny 
pokryta się buraczkowym odcieniem. Nie trzeba było 
zbytniej przeniKliwośoi, aby zrozumieć, że to „odejdź11 
je s t  i zacenieni przeciwnikowi r ę k a w ic y  na śmierć 
lub życie i ze równa się moralne.nu policzkowi. 
W tej samej chwili jednak  s tary  Biodowiez opamię­
ta ł  się, zawahał i do d a ł :

— Albo nie; zostań —  potein wskazał Marci­
nowi miejsce: (C. d. n.).
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nie, że tegv poffostu  n i e  w o l n o .  J e d n ą  z ńajt:ię|f- 
szyeh krzywd społecznych, je s t  poskąpienie ludowi 
oświaty — jedną  z największych zbrodni narodowych 
je s t  trzymanie milionowej rzeszy ludowej zdała od 
wspólnego skarbcu umysłowego narodu.

T rzeba więc akcyę przyspieszyć, a ku jej 
przyspieszeniu skorzystać ze znacznego wzrostu do­
chodów, jaki krajowi daje projekt opłat od wódki.

Do przyspieszenia akc ji  zmierzał wniosek posła 
Soloskiego z r. 1897. Żądał on opracowania i przedło­
żenia Sejmowi programu, im 15 do 20 lat obliczo­
nego, a  zmierzającego do tego, aby po skończeniu się 
tego okresu dana była możność pobierania nauki ele­
mentarnej wszystkiej młodzieży naszego kraju, będącej 
w wieku szkoiuym. Sejm wezwał Radę szkolną k ra ­
jową, aby piogiam  taki opracowała i poleciła W y­
działowi krajowemu, ażeby projekt ze stanowiska fi­
nansów kraju ocenił i Sejmowi zdał z tego sprawę.

Rada szkolna krajowa wywiązała się ze swego 
zadania — Wydział krajowy wszakże, przedkładając 
Sejmowi obliczenie Rady szkolnej, uznał, iź z tego 

'cennego inateryalu będzie można dopiero wtedy sko- 
lzystać, kiedy będzie znany już  wynik reformy po­
da tk o w e j  i załatwiona będzie sprawa, udziału naszego 
kraju  w dochodach państw a z podatków konsumeyj- 
uych. O te dwie sprawy bowiem rozbijało się wó\v- 
czas ułożenie jakiegokolwiek programu finansowego 
ii a  najbliższe nawet lata. Som uw a kemisya szkolna, 

tórej sprawozdawcą b , l  pierwotny wnioskodawca 
taj sprawy p. Solecki — wniosła proste przyjęcie 
togo sprawozdania do1 wiadomości, ale zastrzeg ła  
wyraźnie, że dawną uchwalę Sejmu, co do przedło­
żenia programu akeyi szkolnej uważa za obowią­
zującą.

Obecnie warunki są  spełnione — wyniki refor­
my podatkowej znane, dochód kraju  bęuzie zwiększony, 
więc uchwala Sejmu może być wykonana.

Przedłożone przez Radę szkolną obliczenia, 
zawierają materyał, na podstawie którego można się 
w sprawie dobrze zoryantować.

Najważniejszą z tego m ateryału  cyfrą je s t  
p r  z y b y t e k  s i ł  n a u c z y c i e l s k i c h .  Organizować 
szkoły i stawiać budynki a nie mieć dla uh h nau­
czycieli, jt-st równie źle, ja k  wykształcić w semina- 
ryacli znaczną liczbę nauczycieli, a nie mieć dla nich 
posad. R ada szkolna krajowa oblicza, że rzeczywisty 
przybytek sit nauczycielskich wynosi! około 200 —  
że ten przybytek w miarę zakładania nowych senn- 
naryów wynosić będzie 300 w r. 1899 —  zaś od r. 
1902 przybywać będzie 330, od 1903 po 300, w m ia­
rę zakładania nowych senmuuyów. Faktycznie  zaś 
wynosił przybytek (według corocznych sprawozdań) 
z r. 1897 na r. 1898 —  231 z patentem  a 91 z m a­
turą , razem 322, w r. następnym już  272 z patentem 
a 98 zmaturą, razem 370. Jeże li  się zważy, że weszły 
w zycio seminarya w Sokalu i Ki jśnio, z który eh pierw­
sza Sery* maturzystów' wyszła dopiero w r. 1899 
źe dalej założone być m ają w najbliższym czasie 
nowe dwa seminarya — to można liczbę tych, któ­
rzy co roku zdadzą egzamin kwalifikacyjny i uzy­
skają  patent, oznaczyć minimalnie na  350 do 400 
rocznie. W szak już  w roku zeszłym 499 zdało egza­
min kwalifikacyjny. Że zaś R ada szkolna krajowa 
oblicza ilość nowych nauczycieli potrzebną na wy­
kończenie programu na 247o że do tego trzeba
dodać jeszcze 1259 nauczycieli, dla zastąpienia nie 
mających żadnej kwalifikacyi —  przeto potrzeba no­
wych nauczycieli 3734. Gdyby przeto program wy­
kończenia organizacyi rozłożyć na  12 lat, to zape­
wniony roczny przybytek około 400  nowych sił 
nauczycielskich powinien wystarczyć zupełnie i na 
tę nową potrzebę i na wypełnienie luk, powstających 
w ciele nauczycielskiem przez śmierć lub przecho­
dzenie na emeryturę.

Otóż, skoro przybytek nauczycieli wysl.ucza 
na wykonanie programu w przeciągu 12 lat to 
je s t  już  tylko kwestya — czy wystarczą f i f ia n s^

Odpowiedź na to można uać, cofnąwszy się do 
wspomnianych obliczeń Rady szkolnej kajowej z r. 
1897. Obliczenia te są  bardzo ścisło. Uwzględnia ją 
potrzeby naprzód tyrli 1239 gmin z ludnością blisko 
600 tysięcy, które nie mają szkoły i uie są  wcielo­
ne do ąsiedniej szkoły — di l ej  tych 159 gmin, któ­
re są przyłączone do sąsiedniej Kikoły, ale są  od 
niej zbyt oddalone, aby z niej moglj korzystać — 
dalej gmin, mających szkoły na papierze, ule nie­
czynne, w 248 wypadkach dla braku budynku, a 
w 257 dla braku nauczyciela —  wreszcie potrzebę 
zastąpienia lichych, niedostatecznych budy nków' no­
wymi — w 664 wypadkach.

Nie będziemy czytelnika obarczać szczegolo- 
wemi cyframi, odnosząceini się do każdej z tych ka- 
togoryj — a  podajemy tylko ogólny wynik: Na bu­
dynki szkolne potrzeba jednorazowego wydatku
23.092,000 kor. —  na rzeczowe potrzeby nowych 
szkół 392.000 kor. rocznie, a na nauczycieli 1.980.000 
kor. rocznie po nad obecny wydatek na szkoły. Cy­
fry to wymagają jednak pewnego podwyższenia. R a ­
da szkolna przyjmuje liczbę dzieci, obowiązanych, 
według spisu z r. 1890 na 919.326 i otrzymuje 
317-254 dzieci, k tóre trzeba jeszcze w szkołach po­
mieścić. My' dodajemy wzrost ludności, a więc i 1 le­
ci obowiązanych i otrzymujemy cyfię na r. UDO: 
1.019.011 obowiązanych — a przyjmując z Ostatnie­

go sprawozdania R S3y szk. 660.349 uczęszcza cych, 
otrzymujemy 358.362 dzieci, dla których potrzeba 
szkół. Uwzględ.uhjuc tę różnicę, podnosimy cyfry 
kosztów: budynki 24 miliony koron —  wydatki rze­
czowe 48ik000 kor. rocznie — nauczyciele 1,200.000 
ko rym loc/nie.

Wydatki dzielą się między czynniki miejscowe 
(gminy, obszary dworskie, powiaty) t fiin dusz szkolny 
krajowy tak, że pierwsze mają sta le  określone pro­
centy dodatków' do podatków na cele szkolne — 
a  fundusz krajowy pokrywa resztę . T a  „ resz ta"  
to —  doświadczalnio stwieidzona —  p o ł o w a  wy­
datku. Musi zatem fundusz krajowy, chcąc wykonać 
program  szkolny, duc na budynki 12 mil. koron —  
a  wydatek na potrzeby rezerwowe podnosić, aż ten 
w z r o s t  dojdzie do 240.000 lo r .  a na nauczycieli 
do 1,200.000 kor.

W ilu la tach ?  To zależy od możności. P r o ­
p o n u j e m y  12 l a t .  P rzed  trzem a laty żądano 
15-letniego okresu —  nie idziemy więc w żądaniu 
dalej, tylko dościg.-uny, co się z braku środków’ opó­
źniło. Mielibyśmy zatem w r. 1912 — ściśle w 40 
la t  po uchwaleniu IV Sejmie ustaw szkolnych, pro­
gram  szkolny wykonany.

Oczywiście byłoby to niemożliwe, gdyby chciano 
budynki staw iać z bieżących dochodów'. Proponujemy 
więc pokrycie pożyczkami po 1 mil. kor. rocznie. 
Licząc na oprocentowanie i amortyzacyę 6 proc. 
byłby wydatek w z r a s t a j ą c y  co roku przez 12 
la t  o 60.000 kor. Potrzeby rzeczowe wy magają  wzro­
stu po 20.000 kor. rocznic —  wydatek na nauczy­
cieli po 100.000 kor. rocznie —  razem przeto
180.000 kor. Ale pozostaje po nadto wzrost zwy­
kły —  klasy równoległe, katecheci, pięciolecia, eme­
rytury i pensye wdowie i t- p. Ten oblicza R ada 
szkolna krajowa na 200.000 kor —  razem  przeto 
wyniesie wzrost 380.000 kor. rocznie.

Z końcem okresu —  szkoły kosztowałyby
0 4,560 000 kor. rocznie w i ę c e j  niż obecnie. P r a ­
wie cały —  aż do malej reszty  240.009 koron — 
przybytek dochodu z opłaty wódczanej 4,600.000 kor. 
byłby w r  1912 pochłonięty. Cóż więc pozostaje na 
wzrost innych wydatków' na podniesienie kraju ? 
Oto pozostajo: 1) wzrost niezawodny udziału kra ju  
w podatku osobisto dochodowym, wzrost wydabności 
zwykłego centa dodatków, wzrost dochodu z opłat 
od piwa przy zmienionym sposobie poboru a eweu- 
tuainie i przy podwyższeniu, aby wódce nic była 
krzy wda — 21 z w y ż k i  z n a c z n e  c a ł e g o  s z e ­
r e g u  p i e r w s z y c h  l a t  o k r e s u .  Zaczynają  się 
te zwyżki w pieiwszym roku ud 4,420.000 kor.
1 spadają  co roku o 380.000 kor. Do r. 1910, kiedy 
kraj odbierze propiuacjjny  fundusz i będzie znowu 
mógł nowy okres finansowy rozpocząć, te zwyżki 
wyniosą łącznie 27, LOO.OOO kor. i to je s t  suma, 
k tó rą  kraj,  łącz -ie z przybytkiem pod 1) wspomnia­
nym, będzie mógł na inne cele rozporządzać. In a ­
czej : Ze zwyżki dochodu wódczanego w 10-ieciu 
1901 do 1910, w łącznej sumie 48 milionów’ koron — 
program nasz zabiera na szkoły 20,900.000 kor. 
zostawia na inne cele k iajowe 27,100 OOu kor.

Pierwsze wydatki zaczynają się niską kwotą, 
ale rosną szybko. Drugie trzeba ta k  obmyśleć, aby 
w pierwszych larach Izy nić i u w o s t y  o y ę, kló- 
reby albo dochód wprost dawały, albo wzmacniały 
silę podatkową —  a potem ustępowały miejsca wy­
datkom z w y c z a j n y m ,  przy ozem liczyć jeszcze 
można na wzrost zwykłych, wyżej wspomnianych 
źródeł dochodów'.

W a r s z a w a ,  6 lipca.

Zapowiadany krach zdaje się nadciągać. Prze- 
dewszystkiem odczuwa go już ud paru miesięcy spe- 
kulacya budowlana, gdyż znaczna część mieszkań 
stoi pimtką, a wyśrubowane do wysokiej ceny place, 
spadły do minimum. Odbiło się to bezpośrednio na­
der ujemnie na kredycie w ogóle, a w szczególności 
na listach zastawnych To w. bud. miejskiego, które 
wobec ogromnej podaży, nie znajdują, mimo niskiego 
kursu, nabywców. 'Mnóstwo fortun zostało popkopa- 
nyeli. Obecnie dalszy ciąg zastoju finansowego prze- 
dostayyszy się ua rynek pieniężny dosięgną! wfuści­
eli eh  innych walorów wartościowych. Giełda gra stale 
na zniżkę i to tak  raptownie, ż(; tego rodzaju pa­
piery ja k  słynne „Lilpopy11 straciły iuż kilkadzie­
s ią t  procent w obiegu.

Grozę położenia powiększa jeszcze sytuacyn tak 
olbrzymiego konsumenta gotowizny, jakim jes t  Łódź. 
Zawieszenie wypłat w Manchesterze polskim na po­
rządku dziennym. W ostatnich czasach zamknęły się 
najpoważniejsze firmy, a suma stwierdzonych ban­
kructw' dosięgła 9,000.000 rubli.

Przyczyn braku gotowizny wyliczają wiele, za 
jedną z nich poczytują skierowanie się kapitałów na 
drogę syberyjską, która rzecz prosta, poddania  o- 
gromno sumy w dostawach materyułów, nie dających 
się szybko zlikwidować.

A prffpos effogi syberyjskiej. Świeżo wyprawiono 
z W arszaw y oddziały wojsk, przeznaczonych na g ra ­

nicę chińską. 06 jeż ufającym wypiawily władze woj. 
skowe sute pożegnanie, mimo to, ja k  m nvią, w wy­
znaczonych do odjazdu komendach, odzywały się glosy 
niezadowolenia z tak  dalekiego wymarszu.

Budr jacy się gmach politechniki warszawskiej, 
nie ma widocznie szczęścia.

Od początku budowy zdarza się już piąty z rzę­
du wwpudek zawalenia się pojedynczych ścian lub 
rusztowań. Ostatni wypadek, jaki miat miejsce, p rze­
szedł rozmiarami poprzednie, narażając  na śmierć 
lub kalectwo 13 ofi ir z grona robotników. Na ruszto­
waniu, wzniesionem o dwóch konsygnacych, pracowało 
kilkunastu robotników, a  jednocześnie tunkcyonowala 
tam  i winda transportu jąca  wapno, cement, ce.ylyr. 
Nagle z wysokości trzeciego piętru runął olbrzymi 
odłam gzemsu, obalając rusztowania a z niemi windę 
> miażdżąc w ten sposób wszystkich pracujących. 
Trzynaście osób znalazło się w jednej chwili pod 
gruzami.

Jak o  przyczynę, przytaczają  też  jakość matc- 
ryalów... a przecież to budynek państwowy, stawiany 
dużym kosztem!

Komitet jubileuszowy postanowił ostatecznie 
nabyć dla Sienkiewicza m ają tek  ziemski, o ile można 
w uroczych stronach gubernii Mińskiej, W  tym celu 
radca  Tb w. kied. ziem. T. Kowalski i ks. rektor 
Chełmicki jeździli w tych dniach oglądać upatrzoną 
majętność Oblęgorek pod Kielcami, niegdyś siedzibę 
Tarłów, a  obecnie własność re jeu ta  Halika.

Polów artystów, dla scen krakowskiej, lwow­
skiej i poznańskiej trwa w dalszym ciągu. J a k  wam 
już  donosiłem poprzednio, dyrektor Pawlikowski za­
angażował za swoją pierwszą bytnością kilka wy­
bitniejszych sit, występujących obecnie w W a rsz a ­
wie, przeważnie z tea tru  pozuańskiego, co dobrze 
świadczy o kierownictwie p. Rygiem. Teraz  spodzie­
wany Jest p. Kotarbiński, niemniej przyjeżdża p. Ry- 
gier szukać nowych nabytków. Czy znajdą co odpo­
wiedniego, trudno przesądzać, gdyż zwłaszcza kobiet 
brak  zupełny'. Z męskiego personalu wyróżniają się 
dodatnio p p . : Zelwerowicz (komik) i Brodzyński 
(amant).

W  ogródkach kanikularna cisza. Dotąd na ży­
łę nie natrafiono, jedynie „Szukajcie dziecię11 P rz y ­
bylskiego, nie złem cieszyło się powodzeniem. P u ­
bliczność oczekuje na „Quo vadis“, ale słyszałem, 
że „W odewil11 odstąpił od zamiaru wystawienia tej 
nowości w'obec kosztów. Natomiast zapowiada nową 
sztukę Feldm ana pod ty tu łe m : „Cudotwórca11. Rzec? 
ta  budzi zaciekawianie, gdyż au tor dat się dodatnia 
poznać W arszawie w r. z. „ Sądami Bożemi11.

Wczoraj szalała olbrzymia burza, przeciągając 
nad ogromnym szmatem kraju. W  niektórych miej-i 
scach było oberwanie się chmury i gm dy  spadły,' 
Ucierpiały nawet dzienniki, gdyż tc legruiy podczas 
trwania  orkami nie funkeyonowaty. Sport.

"Wypadki w Chinach.
K r w a w a  k ą p i e l  -w P e k i n i e .

A więc stało s i ę — to, co przewidywał i czego 
obawiał się cały świat cywilizowany —  na pierwszej 
karcie hi Story i dwudziestego wieku pozostała plama, 
wielka czerwona i haniebna. Cywilizacja wraz z tor­
pedowcami i pancfiToikaini i działami Maksyma po-’ 
niosła porażkę. Dnia 30 z. m. lub 1 lipca inotlocft 
chiński wdart się do ambasady ang ie lsku j  i wyrżnął 
w pień wszystkich znajdujących się tam Europejczy­
ków, bez względu nu pleć i wiek nieszczęśliwych ofi. r,

W tej cii wili wprawdzie n i e ma  jeszcze oficyn 1- 
nego potwierdzenia owej krwawej kąpieli, ale nie 
mniej z telegramów muleszlycu do Europy prze-, 
onegdajszy dzień i wczorajszy można sobie utworzyć 
jak, taki obraz potwornej zbiodui — straszliwej k a ­
tastrofy .

Londyńskie dzienniki wieczorne otrzymały zSzan- 
gaju dnia 6 b. m. następuiąeą, najs traszniejszą de­
peszę, ja k ą  kiedykolwiek druty telegraficzne przy­
niosły do Euiiąiy. Depesza ta  bizmi:

„Wiadomość o rzezi ambasador >\v ich żon i dzieci, 
jakoteż europejskich straży  potwierdza się. Po osmna- 
stodniuwym beznadziejnym oporze, kiedy w ambas-.- 
iteic angielskiej wyczerpały się zapasy żyw n o k i  i ;. nu- 
nicyi, wtargnęli Ciiińczyey do gmachu ambasady, 
wyrżnęli wszystkich, którzy byli je.szezo przy życiu, 
a następnie podpaliwszy zabudowania, powr;-:uoali do 
ognia rannych i pomordowanych. Wiadomość o okru- 
c e ń s t  a ach Tuan, których dopuszcza się ten tygrys mon­
golski, nawet na samych Chińczykach, są  wprost 
przerażające. Tuan rozkazuje mordować wszystkich, 
na których pada choćby cień podejrzenia, że nie soli­
daryzują  się z jego strasz liw ą akcyą. W Pekinie po­
w tarza ją  się te raz  rzymskie proskrypeye w całej 
pełni.

Kilka firm handlowych Londyńskich i moskiew­
skich otrzymało w przeciągu ostatnich 48  godzin, 
depeszo z potwierdzeniem rzezi w Pekinie, k t fw j  
towarzyszyła, także  masowa m asakra tych wszy-ą- 
k li Chińczyków, którzy odważyli się protestować 
przeciw zarządzeniom Tuana. .Mówią o czterech ty. 
sitjc.aeli wybituicGzych Chińczyków, których ścięto

M a lt ry t ‘w rh u a a e. Batysty, Zep to iry  
Voue Pcrkale-f S a ty n y  nąym odaiejsr.e
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za petycję ,  wystosowaną do Tuana w sprawie za 
przestania  mordów.

Dnia 24 zm. pisał jeszcze am basador am ery­
kańsk i:  „Jesteśm y oblężeni, zapasy żywności wy­
czerpane, położoiiio rozpaczliwie. Spieszcie z odsie­
czą, dajcie sygnał*.

Zdobycie ambasady angielskiej opłacili a taku- 
Kujący Bokserzy i w ojika chińskie bardzo drogo. 
Samych żołnierzy chińsiuih padło na placu boju 
przeszło 2000, ja k  opowiadał kuryer, k tóry opuśc i 
Pekin 8 bm.

W e d łu g  urzędowych depesz, które  otrzymano 
w Berlinie i Waszyngtonie, jeszcze d. 3 bm. mmly 
się trzymać dwa poselstwa, a berliaska  am basada 
chińska miała otrzymać od Li-lIung-Czanga wiado­
mość, że według wszelkiego prawdopodobieństwa 
ambasadorowie europejscy znajdują się w bezpie- 
cznem ukryciu. Wiarygodność jednak  obu tych de­
pesz powszechnie kwcstyonują.

J ieszkający w Neapolu stryj włoskiego am ba­
sadora w Pekinie, Markiz Balyago Raggi, opowiedział 
jednemu dziennikarzowi, że bra tanek  jego jeszcze 
przed sześciu miesiącami wyrażał w liście prywatnym 
obawy z powodu rosną-3 ;o już wówczas ruchu Bo­
kserów. W skutek  tego wówczas już  chciał on wystać 
swoją żonę i dzieci do Japonii. W późniejszym li- 
ś "io opowiadał ambasador wioski o napadzie Bokse­
rów na niemiecką ambasadę. Wówczas cala ta  hi- 
storya skończyła się aresztowaniem podżegaczy, mi­
mo to jednak  Salyago Raggi widział w tern pewny 
znak rosnącymi namiętności przeciw przybyszom i 
pytał się w liście, jak  rządy w swojej przez rywali- 
zacyę wzajemną spowodowanej nioczymmsci oczeki­
wać będą spokojnie, aż krew Europejczyków popły­
nie na ulicach Pekinu.

H istoryczne an alog ie .
Nowożytna htstorya ma tylko dwa wypadki, 

przypominające swoją potwornością rzeź Pekińską. 
KainsU"?tę w Kailcrze w 1841 r., i rzeź Anglików 
w Lawnpore w r. 1857- Podczas wojny Anglii z Af- 
gam starcm  wybuchło dnia 2 listopada 1841 r  po- 
v stanie w Kabulu. Pierwszą, jego ofiarą by 1 t imtoj- 
szy a jen t angielski sir A leksander Burnes, za nim 
zaś poszły wojska angielskie, któro zaraz na po­
czątku wyimehu straciwszy zapasy żywności i amu- 
m c , i, musiały się zdać na laskę i niełaskę zwycięzcy 
Akbar Kahuowi, syna Dosta Mohammeda.

Dziki jednak Muzułmanin własną ręką  zamor­
dował posła sir Mamaghtena, a wojskom w sile
17.000 ludzi, tudzież wielu kobietom i dzieciom za ­
pewnił wolny odwrót na to tylko, aby je tem pe­
wnie] na drodze wymordować, co też siato się dmu 
6 stycznia 4812 roku na górzystym terenie na wschód 
ml Kabulu. Dzicy Afganowio przez cztery dni mor- 
d -wali bezbronnych, a  ze strony Akb ira nie zrobio­
no nic, aby nieszczęśliwych w części przynajmniej 
uratować. Co nie logio pod nożami, nie znających 
litości górali, to wyginęło z głodu i zimna w odlu­
dnych przesmykach Kajborskich, tak, że z całego 
19.003 przeszło oddziału wyszedł cało jeden jedyny 
Anglik, dr. Bryttofi, k tóry w  s tn m liw y u i  stanie do­
wlókł się da Jellabad, aby zakomunikować światu 
hiobową wiadomość.

Jeszcze  więcej podobieństwa z rzezią  pekińską 
ma rzeź w Oawnpore, podczas powstania Sepnjów 
w r. 1857, kiedy to (lim 10 maja wszyscy u rzędni­
cy angielscy, oblęgani już czas dłuższy w jednym 
z najsilniejszych gmachów miejscowych, zostali do 
lmui wyrżnięci. Wówczas 405 mężczyzn, 280 kobiet 
1 tyleż dzieci, zabarykadowawszy się w szpitalu, 
bronili s ę pod dowództwem gubernatora  Audliu, 
Henryka Lawremeki, przez kilka tygod ii z niesly 
chanem bohaterstwem, minio zupełnego prawie braku 
żywności i piekielnego gorąca, tak , że oblęgający 
leli p iwstańcy' którymi dowmdzil Nenuh Samb, zw ąt­
piwszy w możność zdobycia szjiitalu, zaproponowali 
oblężaiym  poddanie s ię ,  obiecując im za to pozwo­
lenie na wolny wy chód i opuszczenie miasta.

Oblężeni nie mając innego ratunku, kapitulowali, 
podczas przeprawy jednak  przez Ganges, zostali 
zdradziecko napadnięci, przyczem mężczyzn na miej­
scu wystrzelano, a kobieiy i dzieci zabrano do nie­
woli. Tymczasem jednak nadeszła  do Oawnpore spóź­
niona odsiecz. Był to oddział genera ła  H iweloka, 
złożony z 1000 ludzi i 6 armat. Pojawienie się je­
go lak rozwściekliln Nenaha Sahiba, że natychmiast 
rozkazał w ym ori wmć wszystko zabrane do niewoli 
minety i dzieci w liczbie 500 do 600 osób, a nie­
które z nich żywcem powrzucać do studzien. Nim 
HaweJoek zdolal uporać się z powstańcami, którzy 
z as l4P>li mu drogę, mord straszliwy był już  spełnio­
ny. W praw dzie  okrutny Sahib, pobity przez Wspo­
mni inv oddział musiał opuścić miasto i skryć się

bagnach epafijkich, to jednak  ni# udało się go 
pochwycić. Później schwytano tylko jego adjutanta  
i wsm łwiunego Tan fi a T o p ih a , k tó ryd i  też po- 
wieszono.

S tatystyka E uronejczyków  w Chinach.
Departament państwowy w W aszyngtonie otrzy­

mał od konsula ame ykanskiego krotki s ta tystyczny 
wykaz przebywających w Chinach w ostatnich dwóch 
lutach europejczyków. W latach 1898 i 1899 znaj­

dowało się w Chinach 13.421 europejczyków 773 
firm handlowych europejskich. W edług narodowości 
było w r. 1899: Amerykanów 2.335, firm am ery­
kańskich 79. przyrost ze względu na rok poprzedni 
279 a firm 27; Anglików 3 562, angielskich firm 401, 
przyrost 414 względnie 32 ; Niemców 1.134 firm 115, 
przyrost 91, względów 8 ;  Francuzów 1.183, firm 86, 
przyrost 263. w zględnie 3 9 ;  Holendrów 106, firm 9. 
przyrost 19, względnie 1 ;  Duńczyków 128, firm 4, 
przyrost 11 względnie 1; Hiszpanów 448, firm 9, 
przyrost 33 względnie 5 ;  Szwedowi Norwegów 244, 
firtn 2, przyrost 41 względnie 2 ;  Rosyan 1.621, firm 
19, przyrost 1.456, względnie G; Austryackicli oby­
wateli 90, firm 5, zmniejszenie 2 ;  Włochów 124, 
firm 9, zmniejszenie 17; Japończyków 2.440, firm 
195, przyrost 746 względnie 8 1 ;  Portugalczyków' 
1.423, firm 10, p rzyros t  339; Koreańczyków 42 ;  
k u c  narodowości 29, p rzyrost 2.

Na prowiricyi.
W Hongkongu obawy rosną z każdą  cłiwrlą, jak 

o tem donoszą z Czifu. Położenie zebranych tam 
licznie Europejczyków staje  się z każdą chwilą gro­
źniejsze. W  porcie wprawdzie znajduje się wiele 
rozmaitych okrętów europejskich, ale Chińczycy v'zmo- 
cnili ogromnie załogi w tortach miejscowych, które 
zupełnie panują nad miastem.

Kolo Tongau walczyli przed kilku dniami Ro- 
syanie i Japończycy z przemagającym liczebnie od­
działem chińskim. Wynik walki jednak  dotychczas 
meznany. Rosyan było w niej 800.

V Mandżuryi, w sferze wpływów rosyjskich co­
raz  częściej pojawiają się bandy powstańców. W Niucz- 
wang, w Północnych Chinach Europejczycy utworzyli 
oddział miiicyi, k tóry  wcielono do znajdującego się 
tam  oddziału strzelców syberyjskich pod dowództwem 
kapitana  Otwazngo. Ż  Nikoisking telegrafują, że 
w prowmcyacli Giun i Heiludsien od kilku tygodni 
sytuacya staje się coraz poważniejszą. Wogóle poło­
żenie w Pilnoenych i Centralnych Chinach je s t  g ro­
źniejsze, niż w Południowych, gdzie wicekrólowie j a ­
wnie s ta ją  przeciw ruchowi bokserów i rozporządze­
niom Tuana.

I  tak Biuro Wolffa donosi z Kantonu, że Li- 
Hung-Czang zaniechał zupełnie swej podróży na pół­
noc, twierdząc, że tam nie ma żadnego wpływu na 
tok wypadków. W kantońsl.ich dziennikach chińskich 
znajduje się depesza Ju n g la  do Li-Ilung-Czanga 
z doniesieniem, że znane edykty cesarzowej matki, 
skierowane pizeeiw obcym, są sfingowane. Sam Li 
kazał w swujem wieekrólestwie pościnać wszystkich 
podżegaczy za kolportowanie fałszywych pogłosek, 
szerzenie nienawiści przeciw Europejczykom zagro­
ził karą  śmierci, a chrześcijanom zapewnił zupełne 
bezpieczeństwo, odnosząc się równocześnie do kon­
sula francuskiego z gorącą prośbą, aby skłonił rząd 
swój do zaniechania wszystkich kroków wojennych 
w Junnau , bo wskutek tego położenie pogorszyłoby 
się tylko.

Z Tientsinu donoszą, że wobec rosnącej z k a ż ­
dą chwilą przewagi wojsk chińskich, gromadzących 
się coraz liczniej między Pekinem a Tientsiiiem, 
ekspcdycya do Pckm u znajdujących się tam  10.000 
żołnierzy europejskich byłaby karygodnem szaleń­
stwem z dwóch przyczyn: Chińczycy wymordowaliby 
wówczas pozostawionych w Tientsinie bez obrony 
Europejczyków, a samą ekspedycyę zniszcz\ Uby jtrę- 
dzej, niżby s tanęła  w połowie drogi do Pekinu. 
W samym Tientsinie brak  okropny wody. W szystkie 
studnie zatrute . Chińczycy w straszliwy sposób znę­
cają się nad rannymi i trupami, które  dostały się 
w ich ręce.

P  da okoliczne pokrywają tysiące trupów chiń. 
skicli. Fale Peilia wyrzucają ich także mnóstwo, po­
krywając trupami brzegi między Tieutsiuem (  Taku.

W  tym roku przeniesie się w stolicy Galicyi 
we Lwowie sz tuka  dram atyczna ze starej skarb- 
kowskiej rud o n  do nowego tea tru , dzielą prof. Gor- 
golewskiego.

Z  ciekawością zwracały się oczy laików i fa ­
chowców na obnażony z rusztowań biały ginach i z po­
czątku  cicho, potem coraz głośniej pojawiały się glo­
sy krytyki z rozmaitych stron.

Niezadowolenia buków, dla których przecież 
w pierwszej inni budowanym był teatr ,  acha rak te ry­
zuję rozmową, jaką miahun z pewnym baidzo ro z ­
sądnym lwowskim obywatelom.

„...Proszę pana —  powiada mi pan X — dia- 
zego ten tea tr  taki w ziemię wrośnięty, patrz pan, 

jak go to otoczenie kamienic dzisiejszych przy- 
g u ia ta “.

„W ysokość tea tru  wypada z konstrukcji ,  a  to 
je s t  nawskróś nowoczesna metoda" —  pióbuję odpo­
wiedzieć.

„Gadaj pan zdrów, postawili t e a t r  w na jb ru ­
dniejszej części miasta, w p ak ow ali  kilkadziesią t ty 
sięćy na to, aby przesunąć Peltew, resz tę  włożyli 
w ziemię, w fundamenta, w podeszwy, jak mówili 
starzy, a dla tego, co nad ziemią, nie Indo już p.e-

saskie damskie 
i dziecinne

niędzy... A potem, pa trz  pan, stoimy na wałach let- 
mańskich, na osi frontu, a spójrz gdzie kopuła ?“

„Rzeczywiście skrzywiony budynek, ale to pe­
wnie ze względu na sytuacyę okalających dom ów 4 — 
tlómaezę.

„Tak —  wpada mi w zdanie rozgniewany k ry ­
tyk —  to jedyny porządny widok na te a t r  psuje się 
na to, oby się zastosować do ruder placu Gołuchow- 
skich. A potem patrz  pan na ten niemyty miedziany 
garnek  o cl wrócony dnem do g ó r y . . . 44

„ . . . c h c e  pan mówić o kopu le?44 —  pytani.
„Tak, o kopule ! “
„Ale ona ze względu na scenę, którei jest. ze­

wnętrznym w yrizem , nie mogła być n iższą44—  pró­
buję usprawiedliwić.

Tu mój towarzysz tryumfująco wskazał jeszcze 
raz na rozsiadłą fasadę i zawołał stam>\v>-eo:

„A widzisz pan, że fasada za niska w stosun­
ku do tej ciemnej, jednokolorowej, przygniatającej 
b lachy.44

Wchodzimy wewnątr z — gdzie juz zebrana 
je s t  pewna ilość gości zaproszonych i oglądamy się 
dookoła.

Ściany zawalone rusztowaniami, ale mimo to 
można już  dojrzeć cały charak te r  wnętrza.

Przyznam  się, że uważałem wrażenie, jakiś 
uczyni dekoracya przedsionka, foyer widowni za 
ostatnią deskę ratunku, czuleni, że zewnętrznej fa­
sady nie obronię; może będzie coś wewnątrz, co 
uczyni te a tr  powabnym, oryginalnym i pociągającym 
w architekturze i pozwoli mi z lepszym skutkiem 
ostać się krytyce laika.

W  klatce schodowej pracują  robotnicy nad uło­
żeniem marmurowych stopni i nad oprawą gipsów 
ornamentu eyjnych w górze.

Z medalionów wyglądają  głowy poetów, aie u- 
stawione tak  nieszczęśliwie nisko, iż widać ich j e ­
dynie po szy ję ,  resz tę  bowiem odcina gzyms silnie 
wyładowany.

Nio śmiałem juz spojrzeć w stronę szyderczo 
uśmiechającego się towarzysza, idziemy więc dalej 
niskim kura tarzem , k tóry  zam ykają  drzwi.

Jed en  z  techników wysokiego wzrostu chyli 
mimowolnie głowę i mówi: „Dobrze, że nie jes tem  
w cylindrze44.

Nowe tryumfujące spojrzenie, które  czułem na 
sobie, nie pa trząc  się już zupełnie.

W eszliśmy na I. piętro i s tam tąd  obejrzeliśmy 
wzniesienia lóż piętrzących się jedne nad drugiemi. 
Ten sam styl, co i zewnątrz —  tylko jeszcze moito- 
tonniejszy. Muszle, ulubiony ornament p. Gorgolew- 
skiego i kartusze  wloką się szerokim pierścieniem 
w dkrąg  całego wnętrza i powtarzającego mę coraz 
wyżej cztery razy. Odwróciłem oczy i pomyślałem 
sobie ?- rozkoszą o s tallach z XVII. wieku w tu te j ­
szym kościele Bernardy ńskini, gdzie w 60 zapieckach 
ani razu  twówca nie powtarza raz  użytego ornamen­
tu, gdzie uważa sobie za ambicyę pozwalać widzowi 
na szukanie coraz to nowych niespodzianek w .tem 
tak  przecież jednolicie skomponowauein, jak  w te a ­
trze  gromadą uszeregowauem siedzeniu.

Zbliżył się do innie znajomy mój i kolega ze 
szkół, fachowiec, zdolny architekt, więc przeprosi­
wszy pana X., poszedłem z nim dalej oglądać tea tr .

—  P a trz  —  powiada, jak  weszliśmy do foyer  — 
co za przeładowanie najbanalniejszymi ornamentami 
o kilku zwyczajnych motywach.

—  Renesans — powiadam.
—  Ależ to nawet i renesans nie całkiem czy­

sty. suojrzyj wiele barokowych motywów nii s tro ­
pach. A zresztą, co to za renesans, czy włoski, f ran ­
cuski lub niemiecki?

—  A potem, czy widziałeś zewnątrz na fron­
cie? J u k  lekceważono pierwsze zasady estetyki, 
która przecież musi się opi«rftć na wątku konstru­
kcyjnym ?

„Oto masz z frontu od wałów hetmańskich, j  o li­
s k i  e kolumny, spoczywające na belkowania, pod- 
pftrtem nie w linii ciężkości kolumn, lecz z boku. 
tak, że cały ciężar kolumny pierwszego piętra, 
luku na niej spoczywającego i muru wisi niejako j e ­
dną s jrouą stroną w por. ie trzu .44

Spojrzałem, mój kolega miał rae.yę.
„A czy widziałoś okna w bocznej fasadzie41 — 

py ta  dalej.
„ Widzisz, hermy przepolawiaią je , a  cięższa ich 

forma spoczywa, jako na podstawie, na szeregu wą­
tłych hala sok; patrz  jednak  wyżej, herm ten prze­
mienia się w znacznie cięższą jeszcze figurę na dru- 
giem piętrze, a jeszcze grubszy pilastcr w oknach 
dwojaczkach trzeciego piętra —  słowem prawo c ięż ­
kości eiat po „kopernikowsku44 odwrócone

Milczałem zrazu. Nie lubię bowiem drobnostko­
wej krytym, wszak często stosują  j ą  ludzie tam, 
gdzie całości zarzucić jest  trudno, po chwili posta­
nowiłem jednak odpowiedzieć koledze mojemu.

„W idzisz —  rzekę więc — „pewno, że to są 
usterki, świadczące, powiedziałbym, o nieporządku 
architektonicznym, medbałości, wrodzonej nam, gdzie 
chodzi o szczegóły, ale całość przecie jest związaua 
razem organicznie i czysto —  tylko...“

„Tylko co “ —  pyta mój kolega.
Tylko mniej łatwo by wpadały te błędy w oczy. 

gdyby uwairę ludzką silniej przykuwał charak ter

poleca w w ielkim  w yborze

Lwów, ulica H alicza 1. 20.
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dzielą, a  tticsż^ jaki najboleśniejszy błąd ma "nasz 
tea tr ,  b łąd , ' ,  który niestety pan Gorgolcwski, mimo 
najlepszej woli, popeeinić musiał?

„ J a k i ? “
Oto ten, ze cały gmach je s t  bez charakteru, 

jak bez charakteru są wszystkie niemieckb-berłiń 
sl;ie budowlo, wzniesione ósmego i dziewiątego dzie­
s iątka la t  i ta  ograna ka ta rynka  kiepskiego, na nie­
mieckim gruncie zepsutego renesansu włoskiego, to 
co sami architekci niemieccy, jako okrzyczanym 
„Berliner s ty lein“ gardzą, to prezentuje się dziś 
jako styl gmachu narodowej kulturze poświęame0 o. 
Dziś, kiedy w całych Niemczech podnosi się jedno­
głośna reakeya przeciw panowaniu berlińskiego szy­
chu w architekturze, kiedy za  takim Ricthem kro- 
ę.ząc młodzi architekci wyzwalają kulturę niemiecką 
z tego stylu filistrów bez przeszłości, bez treści 
i wyrazu, stylu, gdzie gips, pozłotka, muszla, k a r ­
tusz i ieston są  wszystkiem — dz.ś mamy stylową 
taudetę beriirtSką we Lwowie.

Artyści niemieccy wy budowali sobie w llona- 
cliium „łu instierlie im 11, a  styl, który tam króluje 
w całej jędiności i świeżości, to niemiecki renesans, 
ich własny narodowy renesans.

— Tak, ale my polskiego renesansu przecież 
nie mamy — czyni uwagę kolega.

—  Zapaliłem się trochę, bo to najbardziej mnie 
irytująca strona u architektów, wychowanych w ie- 
dynej polskiej technice, i zaprzeczyłem ju k  na jener­
giczniej.

— Nie, tak  nie jest, powiedz lepiej nie znamy 
go, bośmy go znać nie chcieli i nie mogli. Skarbiec 
form naszybh narodowych z XVI. i X Y IJ stulecia 
nietknięty zupełnie; przecież Zawiejski pokazał nu 
krakowskim tea trze ,  że go z powodzeniem użyć mo­
żna, a tymczasem dziś to, co wydala ze siebie Pol­
ska miast i wsi, Zygmuntów i Batorych, niszczeje 
i -niknie niezrozumiane i nieużyte przez nns, przez 
współczesne pokolenie. Lecz trudno, nie możemy się 
zdobyć mimo Talowskiego i Odrzywolskiego na wła­
sną szkołę architektoniczną, nie chce się nam się­
gać dłonią do skarbca z przed 200 i 300 lat, bo 
luźny i nieuporządkowany. Ale1 czyż dlatego mainy 
berlińskim szychom stylowym łatać  niedomagania, na­
szego inwentarza, zabytków? Czyż juz n ieb y ło  wie­
deńskiego baroku, francuskiego renesansu lub też 
czystej włoskiej architektury  odrodzenia?

Ponieważ ow brak charak teru  stylowego i naj­
skromniejszy laik odczuwa, temDardziej się mszczą 
przez to usterki i błędy, bez których przecież nie 
wiele je s t  arcydzieł na świecie, szczerzą one zęby 
i wbijają się w pamięć najsilniej z catej masy przy­
lepionych muszel, kartuszy, wstęg, nic do Polaka 
w tej formie nie mówiących.

W yszedłszy jeszcze na ostatnie piętro, rzuci­
liśmy okiem na ciężkie belkowanie stropu, k tóry  
złocono właśnie „na próbę“, obejrzeliśmy długą 
z wąskimi i niesmacznymi wejściami terasę , może na 
1 m. 50 ctm. szeroką, i zeszliśmy obejrzeć scenę 
zapewne urządzoną według najlepszych wzorów.

Nakomec opuściliśmy tea tr  i szliśmy smutni, 
a za nami czerniała niby miedziana kopuła i p rzy­
gniatała  nas swoim ciężarem ku ziemi i jakby wy­
raz tego wszystkiego, co na w s z y s t k i c h  polach 
życie narodowe uciska, koszlawu i nie pozw d a  roz­
w inąć się własną kulturą.

Ale cóż temu wszystkiemu winien je s t  pan p ro ­
fesor G ogolew sk i,  człowiek, którego ojczyzna dopie­
ro w późniejszym wieku do siebie z Berlina przy­
garnęła.

Kobił to najszczerzej, co umiał i czogo w B er­
linie tam nauczono, szkoda jednak i żal, że tyle r u ­
tyny architektonicznej tkwi w tym kierunku jego 
twórczości, w którym polskich przyjaciół w m ód 
architektów i laików nie wiele się już  dziś znajdzie.

Tak myśląc, obejrzeliśmy się, a  oczy misze 
uderzył tympanom Popiela, k ąp iąc y  się w promie­
niach słońca i płaskorzeźby W ójcika na pilonach tak 
wesołe i subtelne, więc zrobiło się weselej i lepiej 
na sercu.

Jeszcze  są  artyści w naszym narodzie, poiny - 
śleliśmy, a jeśli innym sztukom w Polsce datiem 
było odrodzenie, dlaczego i dla aicJutektury  przyjść 
to nie może.

W szak  imię Talowskiego i tak  rozbrzmiewa 
dziś po całej Europie, a to przecież jako twórca 
nawskróś kulturalno Polski, dziecko Krakowa.

A rchitekt K azim ierz M oklowsh

Ze spraw miejskich.
Elektryka

Elektryczne ośw ieteuie  miasta, a  raczej śródmie­
ścia obaczymy już wkrótce. Tak zw ana Centralna ko­
lei elektryczuej otrzyma w tym celu dwie maszyny,  
obie o sile  10 0 0  koni, czyli dwa razy siln iejsze od 
już istniejących. Kolosy te mają w ystarczyć  wraz 
z istniejąoeini obecnie maszynami nietylko dla utrzy­
mania ruchu na projektowanej rozszerzonej sieci kolei 
elektrycznej, lecz także dla ośw ietlen ia  Śródmieścia, a 
nawet lokali i mieszkań prywatnycti , jakoteż dla poru- 
szauia motorów fabryk prywatnych.

Prócz oświetlenia ulic i placów śródmieścia, do­
zw ala  siki maszyu na udzielenie dziesięciu tys ięcy  
świateł osobom prywatnym.

Celem doświadczenia, czy ta ilość świateł w y ­
starczy i czy w eaiości będzie skonsumowaną, orz.e-

sla ła  dyrekeya mieszkańcom śródmieścia „zgłoszenia*  
do połączenia z siecią przewodów m iejskiego zakładu  
elektrycznego, w  których właścicie io domów, lub ich  
lokatorowie wina! wpisać ilość świateł potrzebnych  
obecnie i ew entualne zapotrzebov/ame ich w przy­
szłości.

Zgłoszenia owe zawierają cenniki i warunki do­
starczania światła  przez gminę.

in-.talaoya domów i lokali prywatnych musi się  
odbyć na koszt odnośnych właścicieli,  jednakże jedynie  
przez firmy konoesyonowane i pod kontrolą zakładu  
miejskiego.

Za P ektow att  - godzinę pracy c lek u y czn ej  liczyć  
będzie zarząd 8 halerzy dla celów  oświetlenia, §  zaś  
halerze dla celów motorycziiych, pod warunkiem, iż 
nie mogą one służyć do wytwarzania  światła.

Każda wTięc lam pka żarowa kosztować będzie  
w edle  tego cennika 4 halerze za godzinę. Oświetlenie  
10 jako zbytkowne jes t  drogie, taryfa jednak odpo­
wiada wysokości taryf wiedeńskich i miast zagrani­
cznych.

Do mierzenia spotrzebowaneji ilości siły , s łużyć  
będą zegary w ypożyczane za osobną opłatą miesięczną  
przez zakład miejski. Naprawa ich odbywać s ię  będzie  
na koszt właściciela  domu lub lokalu.

Warunki połączenia z siecią  rozesłane przez egze-  
kcyę zakładu są w kilku m iejscach  niejasuemi.

Znajduje s ię  tam ustęp u. p., iż prąd e lektry­
czny dla motorów t y l k o  w  d z i e ń  m a kosztować  
taniej, o zmroku zaś motory będą zatrzy matie !

Jak  t,o rozumieć, jak  obliczyć, skoro u nas u. p. 
w  porze obecnej zmrok zaczyna się przed 9-tą, w po­
rze zimowej zaś już o czwartej po południu. Czy za­
kłady przem ysłow e będą musiały już o 4-tej po poi. 
zastanawiać roboty, czy płacić trzykrotnie w iększą  
opłatę za zużytą s i łę ?  ew eutualu ie  mieć inny rezer-  
w ow y motor tań szy?

Cennik II podaje opłaty za w yp ożyczen ie  z e ­
gara do mierzenia siły , nie w yjaśnia  jednak, czy odno­
śny wlaścic.el m a prawo kupić od zarządu taki zegar  
na własność, czy też musi opłacać rocznie blisko 12 
proc. od sumy, jaką by za  zegar zapłacił,  kupując go  
im w łasność  i oddając pod kontrolę zakładu.

Zakładowi elektrycznemu przysługuje prawo po 
łączonych z siecią iustalacyi i w  tym celu żąda słu-  
szu ie  wolnego w stępu dla sw ycli  fuukcyonaryuszy do 
odnośnych lokali.

W warunkach podaje jednak, że  fuukcyonaryusze  
zakładu elektrycznego wiuui s ię  w y leg ity m ow a ć  kartą 
lub m i e ć  t y l k o  c z a p k ę  s ł u ż b o w ą !

Czy nie daje to zbyt w ie le  pola do popisu na­
szym  rzezimieszkom, którzy sp raw iw szy  sobie lub 
skradłszy czapkę taką mieliby prawo rew idow ać za­
kłady, sk lepy  lub m ieszkania prywatne i przy sposo­
bności uprawiać w ygodnie  sw e  karygodne rzemiosło?

Kronika miejscowa.
L w ó w ,  9 lipca.

J  l i t r  o.
— 10 lipca. W torek, Amalii panny. — Samsona.
— W schód słońca o godzinie 4 m inut IG, zachód o godz. 7

minut 52.
— O godzinie w pól do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„L)ebiutantka“.

Konfiskata. Felje ton  dzis iejszego porannego  
numeru Słowa Polskiego uległ koufiskacie. W obec 
tego nie m ożem y drukować dalszego ciągu rozpoczętej 
w nim pracy.

■Wxsy p a s z p o r t o w e  d l a  Ł o s y i .  Sekretarz,  
zastępujący rosyjskiego konsula bawi obecnie na wile-  
giaturze w okolicy L w o w a  i co drugi dzień począwszy  
od dziś będzie przyjeżdżać do L w o w a  i załatwiać  
w szystkie  czynności, a  zatem  i przeprowadzać wizo  
paszportowe.

S a m o b ó j s t w o .  Do tej pory nie zdołano jeszcze  
zbadać, kim w łaśc iw ie  jes t  uczeń, którego martwo  
zwłoui znaleziono zaw ieszon e  na drzew ie  dziś rano, 
w ogrodzie Jezuickim. Nie znaleziono przy nim żadnej  
kartki, nic, coby w yjaśniało przyczynę samobójstwa.  
Jedno tylko jest  praw ie pewnera, że  denat był’ uczniem  
szóstej klasy gim nnzyalnej, lub realnej. Na kołnierzu  
bluzy pozostały Siady dw óch w ypustek , które odpruł 
przed targnięciem się  na życie ,  u czapki zaś brak 
odznaki. P on iew aż  zmarły był żydem , zwłoki przeto 
odstawiono do kostnicy  szpitala izraelickiego.

M ieszkańcy u licy Shodorow.ikiago przy­
syłają  nam następujące pismo z prośbą, o um ieszcze­
nie: Rury w odociągow e położone już w  tej ulicy —  
i w niedalekiej przyszłości będziem y miel. dobrą i zdro­
wą wodę. To chwali s ię  magistratowi, ja k L d w iek  oba­
czym y jeszcze, co pow ie nasza  k ieszeń . Natomiast  
w  trakcie zapomniał zapewnie o tern magistrat, że  
przy wymienionej ulicy w  ostatnich latach powstało  
kilka nowych kamienic dwupiętrowych a kanulu wcale  
nie posiadamy Domownicy zam szem  są w ylew ać  
w szystkie  nieczystości na ulicę —  łatwo pojąć, jak  
to odbijać się musi na zdrowotuośći. Wątpić rfioźua 
również, czy ze w zględu na nią uw ażać można za fakt. 
pożądanego, że na u l i c /  C liod . rawskiego używa się  do 
brukowania ulicy nie  szutru, lecz rumowiska, co prawda  
przysypanych z wierzchu ładnie piaskiem i ugniecionego  
jak ciasto wałkiem . Fama woda, choćby uajzdrowsza.  
jakiej spodziewam y się po wodociągach, nie zastąpi  
jednak kanałów i drogi należycie  urządzonej.

W alne Zgromadzenie m aszynistów pry­
watnych. pod przewodnictwem P. Gembarowskiego 
uchwaliło jednogłośnie połvcyę do ministerstwa frundln

i przem. domagającą s ię :  I. B y  do egzaminu na m aszy­
nistę puszczano tylko uczonych w tym fachu w yzw o­
lonych ślusarzy, którzy w fabryce maszynowej nabyli 
odpowiedniej praktyki i m ogą się w ykazać  6-m iesię-  
ezną praktyką przy kotle i m aszynie parowej. II. By 
egzamin rozszerzono ua w szystk ie  typy machin paro­
wych, stałych motorów parowych, benzynowych, po­
wietrznych i elektrycznych. III By wzbromonem zo­
stało prowadzenie motorów gazow ych, benzynowych,  
powietrznych i elektrycznych o siło ponad G koni ma­
szynistom tego fachu niepgzamiuownnyrn. IV. Aby  
wzbronione zostało służbie zakładów egzam inacyjnych  
przyg..fe\vy wać kandydatów do egzaminu i wprowadzać  
tychże do gabinetów egzam inacyjno-m nszynowych przed 
egzamm ein i bez wiedzy nadanego komisarza egzam i­
nacyjnego. V. By wzbroniono maszynistom kolejowym  
bez poprzedniego egzaminu dla machin parowych sta ­
łych nadzorować machiny i motory stałe. VI. By w y-  
dauą została ustaw o zabezpieczeniu od GO roku ży ­
cia dla liiaszy uistów i dozorców kotłów parowych za ­
jętych w 'p r z e m y ś le  i robotmetwie. VII. W szelkie do­
tychczasowe punkta ustawy z w ymienionymi zgodnie  
obowiązywać mają i uadal.

Ciekawy W arszaw iak w ystosow uje  do nas 
następujące pytanie: „Idąc ulicą w e L w ow ie , spotyka
się  co drugą osobę w ciężkiej żałobie. Co to ma zna­
czyć?  Miałaby być teraz jaka narodowa żałoba, o któ­
rej my w W arszawie nic nie w ie m y 1'.

Nie, szanow ny Warszawiaku, to je s t  zupełnie  
m.ędzyiiarodowa kw estya, to dzieło stosunków  sanitar­
nych, o których naprawę walczy s>ę nie od dzisiaj,  
ale zaw sze  z tytn sam ym  skutkiem m ianowicie  —  
bezskutecznie.

Przejechanie. Towarzystwo ratunkowe opa­
trzyło wczoraj przyprowadzonego przez matkę Kaiola  
Kaueńskiego, syna  zarobuika, przejechanego przez ja ­
kiś wóz w ul. Zielonej.

Po opatrzeniu kilku ran, zadanych kopytami koń- 
skiemi i kotami wozu, polecono stroskanej matce oddać 
dzieciaka natychmiast do szpitala.

Dwa Cgnio komiuowo wybuchły wczoraj w e  
L wow ie. Około 1 w  południe w ul św. Marka pod 
1. 7 i o w  pół do % w  ul. Zrodlauej pod 1. 11. Ognie  
w porze łetuioj, w której kominiarze bynajmniej uie 
są przeciążeni robotą, dają oduośuym majstrom sm u­
tne św iadectwo kontroli i w ykonyw ania  przyjętych na 
się obowiązków.

Stan powietrza. W połuauie w sk azyw ał ter­
mometr 4 -  16° R.

Kronika krajowa.
Z Krakowa donoszą: Burza, która przeszłr*

ouegdejszej nocy nad Krakowem, nie zrządziła nigdzie  
w iększych  spustoszeń. O godzinie 10 uderzył piorun 
w dom dyrekcyi kolei północnej naprzeciw lokalu J o h ­
na, nie wyrządził jednak żadnej szkody. Równocześnie  
uderzył piorun w szyny poniżej dworca. Obeeui za- 
uwużyli zjawisko bardzo rzadkie: powstanie kuli e le k ­
trycznej, która toczyła się przez kilkanaście sekuna  
wzdłuż szyn  ku Wiśle, a potem nagie wśród o lśn iew a­
jącego  blasku wyładow ała  s ię  i znikła.

IX Zjazd lekarzy i przyrodnik 5w pol­
s k i c h  z dniem każdym zapowiada się świetniej. Li­
cznie nadchodzą zgłoszenia  odczytów, w skutek  czego  
komitet widział s ię  zmuszonym przedłużyć termin ich  
zgłaszania, liczba ich dochodzi dzisiaj do 4 1 5  i liczne  
bardzo zam ów ienia  mieszkań,* pozwalają przypuszczać,  
że zjazd ten przew yższy świetnością sw oją  w szystk ie  
poprzednie zjazdy. To też komitet gospodarczy dokluda  
wszelkich starań, aby zapewnić zjazdowi jak najw ięk­
sze  znaczenie naukowe i aby chwile ,  spędzone nu Zjei-  
dzie w Krakowie, zapisały s ię  jak najmilej w  pamięci  
uczestników. Wielkiem ułatwieniem dla komitetu zjazdu  
jes t  wczesne zgtuszanie się uczestników. To też komi­
tet uprasza bardzo uczestników zjazdu, by już dziś 
zechcieli zapewnić go o sw ein  uczestnictwie i nade­
słać wkładkę udziałową wraz z dokładnem podauiem  
sw eg o  adresu. Uczestnicy, zgłaszający s ię  osobiście do 
komitetu (Ffef .  Ciechanowski, Kraków, Wielopole 4, 
parter, o gudziuie 5Vs do C / s  w ie® .) ,  otrzymują na­
tychm iast sw ą  kartę uczestnictwa. Zgłaszający s ię  li­
stownie otrzymują w zamian za przesłaną w kładkę  
udziałową zawiadomienie kurtą korespoudeacyjuą, że 
udział ich zapewniony, jak również, że  kartę uczest­
nictwa otrzymują zaraz po przyjeździe do Krakowa w  
biurze komitetu ua g łów nym  dworcu kolei za zwro­
tem tej karty korespondencyjnej. Komitet gospodar­
czy IV. zjazdu lekarzy i przyrodników polskich zwru- 
ca uw agę  wszystkich osób, które otrzymały karty ho- 
uorowe ua zjazd, że karty te upoważniają do wzięcia  
udziału nie tylko w posiedzeniach zjazdu, lecz także  
w e w szystk ich  rozrywkach, urządzanych przez komitet 
zjazdu.

Powódź. Z Nowego Sącza donosi nam nasz ko­
respondent, pod d. 8  bm Kilkudniowy ulew ny deszcz  
spowodował gw ałtow ne wezbranie Duuujca i Kamienicy  
tak, że  podmiejskie bloma i przedmieście „W ólki11 stoją  
pod wodą. Woda zalała również park ..Jnrdauówkę“ 
uad Dunajcem, a przyległy obok ogród i budynek ro- 
stauiucYjny zwany „ W en eey ą 1' po raz pierwszy odpo­
wiedział w zupełności sw ej nazwie. Z brudnej wody  
wystają  gdzieniegdzie kępy drzew, sloty i ławki pły­
wają, sam budynek wygląda. jak ua wyspie. Komun.- 
kat y a z „W enecy ą'1 odbywa się  dziś jedynie  za pomo­
cą łódek, na których m iejska straż po arna przedsię­
wzięta akcyę ratunkową, przewożąc z budynku restau­
racyjnego sprzęty ua ląd. Zdarzył się przytem przykry
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wypadek, który mógł przyprawili o życie  kilka osób. 
Mianowicie łódź z komendantom straży p. Hałastrą i 
kilku strażakami, uderzywszy o pień drzewa wywróciła  
się, a płynący na niej z wielkim trudem, dzięki oso­
bistej zręczności, wspięli ;ię na drzewa, skąd leb n:i- 
stępuio zabrano.

Dziś rano zerwała i uniosła woda drowrinne ła ­
zienki damskie z nad Dunajca i osadziła je na kępie  
poniżej o kilometr: właśnie straż Usłi'u.j-9 Je port wycić  
i przywrócić na dawne miejsce, mm piąil ilulej je  
uniesie.

Jeżeli deszcz nie ustanie, prawdopodobnie dosię­
gnie woda jutr , przystanku fcfliejuwcun, przez eo zn a ­
cznie powiększą bię szkody

Tłumy liulzi snują  ssę u i i nad Dnuajeeni, po­
dziwiając rozszalały żywioł.

T r a g i c z n y  v : y p a d e k .  Oneądaj wieczorem  
wypadł z pociągu, jadącego przez most. kolejowy na 
Wiśle J ózef  Szybowski, siueimcz praw II roku. Wsku­
tek upadku, nar.tapilo pęknięcie czaszki, mk iż mózg  
wypłynął. W ezwane pogotowie Tow. ratunkowego przy­
byto natychmiast nu m iejsce wypadku, mogło jednak juz 
tylko stwierdz.ó śmierć nie .zczęśliwegn młodzieńca.

W  H o ł a n o w i c a c - h .  w powiocio mościskbn  
w sobotę d. 7 b. m. podczas burzy, uderzył pioum  
w budynek dw oiski,  gdzie  slu/.ba zam ieszkiwała , w s z y ­
stko, c i  tylko mieścił w sobie budynek, zgorzało wraz 
z nim. Z ludzi nikt nie postradał życm.

Ł l ł c c a ó w .  W lutym b. r. donieśliśmy o uw ięzie­
niu p. M. pod zarzutem zbrodni, popełnionej przed 
laty. Otóż z przyjemnością konstatujemy, że p. M., 
który jes t  członkiem tutejszej Rady gminnej, padł tylko 
ofiarą małe miejskich pin u  k i zawiści, i że dochodzeuia  
przeciw niemu wdrożonego zupełnie znnieclmno.

Ruch budowlany w bieżącym sezonio nadzwyczaj  
ożyw iony; przybędzie też miastu kilka pięknych bu­
dowli w m iejsce starych ruder, a szczególniej mu być  
pięknym dom przy ul. Dauilowiczów, na pomieszczenia  
ruskiej bursy przeznaczony.

Praco około odbudowania fabryki snssow skiej  
w  pełnym toku. Za 2 miesiące będą prawdopodobnie  
ukończone; obecnie zw ozą  już po części maszyny, któ­
rych ciężar tak zuaczny, ze  kosztem właścicieli będą 

■podstemplowęywnć mostki do Susów* prowadzące.
Co znaczą komety i gwiaafty spadają­

ce?  Pod tym tytułem odbędzie się wykład dalszy inż. 
Libańskiego w Zatoźoaeli, dnia 12 b. m. z przedsta­
wieniem obrazów św iet lnych . Koln kasynow em u w Zu- 
1 iżeaeh składa zarząd głów ny za pomoc oraz kwotę  
z w stępów 4 2  koron 2G bid. na rzecz „U niw ersytetu  
ludowego" szczere podziękowanie.

Z  S a S b O W a  otrzymujemy następujące p i s m o : 
Piło umieściło w dniu 20  czerwca w kronice swej  
wiadomość, jakoby ks. Wacnik, który dostał nagie pod­
czas m szy  św. w  Tarnopolu odprawianej, obłędu, od­
wieziony został ua kuracyę do zakładu w odociągowego  
w Sassowie.

Ks. Waculk rzeczywiśc.o  dziś do zakładu się zg ło ­
sił, ale  jako umysłowo obory, przyjęty do niego nie 
został, ponieważ zakład sassow sk i tego rodzaju clio- 
lyeli  z  zasady uie przyjmuje.

J i ę h a p i s ó w  r e d a k e y a  n i e  z t c r a c a .
A g e n t ó w  cło zbierania c.Uos.zca mc wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie i c p r o s l  z  a d m i n i s t r a c y t }  p r z y  u l i c y  
C h o r ą ż c z y z u y  t. 17.

A u  w s z e l k i e  Zd]>ytan,ia  odpowiada Hciiniiiistracya tyl­
ko po otrzym aniu 10 h. maiki lub karty korespondencyjnej.

P r o s i m y  o w y r a ź n e  w y  n ia y  u a n t c  a d r e s ó w  no-  
w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ,  o r a z  o n a l e p i a .1 ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o t y c h c z a s o w y c h  p r e ­
n u m e r a t o r ó w .

„ W  p ó ł c i e n i u “. Taki tytuł nosi świeżo w yaany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. K o s­
s o w s k i e g o .  (8° str. 254. — Cena l zlr. f>0 et.) — Tegoż au­
tora powieść zży c ia  dziennikarzy pn. „ Mo j a  c ó r k a "  i nowy 
Zbiór poezyj pn. . P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

P a n o r a m ę  T h ir la w ic  na placu pouw stawowym  zwie­
dzać m ożna codziennie za zniżony opłatą u stęp u  po lift centów 
od osoby, a  w gruitach, złożonych przynajmniej z 50 osób, po 
10 cent. od osoby.

K o r e s p o n d e n c i ) a  r e d a k c y i .  \VP. /i'. F. B o r y s ła w  
Domysł Pani stanowczo mylny. Otrzymaliśmy z zupełnie innego 
Źródła P. Ch. bawi w Zakopanem.

ł k  a d m i n i s t r a c y t  n a s z e j  złożył Grzebieś Z. L. M. S. 
1 zlr. na  brata Aloerta.

J a r o s ł a w  v A o r b e r t “  2apowne oferta nie została przy­
jętą — dlatego nie było odpowiedzi — my zaś nie mamy adre 
su tej osoby.

T X  Z j a z d  l e k a r z y  i  p r z y r o d n i k ó w  p o l s k i c h .
Zalegających z nadesłaniem streszczeń ze zgłoszonych wykładów 
uprasza Komitet gospodarczy o niezwłoczne ich nadesłanie. To- 
samo odnosi do streszczeń z referatów o ogólnych tem atach 
obrad, postawionych na porządku dziennym.

Panie, tow arzyszące uczestnikom zjazdu, korzystają (za 
złożeniem połowy wkładki, to je s t  10 koion, 4 ruble, 9 marek, 
10 franków) ze wszystkich rozrywek i ułatwień, przysługujących 
uczestnikom.

Adres zam ówionego mieszkania otraym ają uczestnicy z ja ­
zdu zaraz po przyjcźdzK do Krakowa, w biurze komitetu kwa­
terunkowego na dworcu kolejowym.

Biuio informacyjne Komitetu urzędować będzie w czasie 
zjazdu niezależnie od biura kwaterunkowego, pomieszczonego 
na dworcu) w „Collegium niwiim" (ulica Jagiellońska, wejście od 
plantacyj).

Obecnie z aś , począw szy od 5 lipca, przyjm uje komitet 
gospodarczy interesentów w sprawach zjazdu, załatw ia wpisy na 
uczestników, sprawy sekcyj itd. codziennie prócz niedziel od f>’/2 
do (jt/2 popołudniu w mieszkaniu sekretarza głównego, prof. Cie­
chanowskiego (W ielopole 4, parter),

M,e;sce zebrania się w piątek 20 lipca wieczorem ogło­
szone będzie naprzód w prasie polskiej fachowej i coJuenuj, 
oraz n a  dworcu kolei w Krakowie w przeddzień zjazdu.

C iechanow ski ,  (W ielopole 4) sekr. Kom. gosp.

t r a b r y e l s k i  (Krzyszto£ory. Kraków)
Bprzecltijo nowe fortepiany od zlr. 3 0 9 ,  nowa pianina 
od złr. 2 0 0 ,  now e liarmouie od złr. 5 0 .

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego 
następujące dmela i broszury: Józef  M a s k o f f  „Zaszu­
mi las", tomów 2. Cena G kor. Stanisław R o s s  o w ­
sie i. „Moja córka". Cena 2 kor. 5 0  hal. Stanisław  
R o s s o v. s k i. Psych e*  zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
A li g n r S o 11 a n. „Panna Siekierezanka". Cena 1 kor.’ 
„Przewodnik do kąpiel". Cena 1 kor. „Przygotowania  
wojenne Rosyi". Cena 1 kor. Z m o g a s, „Bareikowscy “. 
Cena u kor.

Paaó«r adwokatów i lekarzy, tak ze
Lwów i, jak z prowiuoyi, upraszamy w jeb własnym  
inioresie o 1 tskawe podanie nam sw ych  dokładnych  
adresów, a to celem pomieszczenia ich w „Kalendarzu  
Shwa Polskiego''', który pojawi się z druku z końcem  
sieipuiu br.

Zapiski literackia i artystyczne.
P e p c r l u a r  t e a t r u  h r .  S k a r b k a :
We wtoiek 10 bm.: „Opowieści Hoffmana", opera fanta­

styczna w 4 aktach Offenbacha.
We środę 11 b. m. „Lalka", operetka w trzech aktach 

Audrana.
W czwartek 12 b. m. „Caealleiia rusticana", opera Pio­

tra .\!ascagni’< go. Debiut pny Rojekównej w partyi Santuzzy.
}}’ K r y n i c y :
We czwaitek i2  bm.: „Tosca*.
W piątek 13 bm. „Sj-bir".
W sobotę 14 bm.: „Potęga ciemnoty *-
W  n edzielę 15 bm.: „Kościuszko pod R udaw cam i".

Z obcych stron.
Kongres prasy rozpocznie się w Paryżu dnia, 

3 0  lipca i trwać będzie do 9 sierpnia. Dnia 3 0  b. m., 
w poniedziałek odbędzie się uroczystość otwarcia kon­
gresu przez prezydenta republiki. W bogatym, n ies ły­
chanie urozmaiconym programie, oprócz codziennych  
posiedzeń kongresu, znajdują s ię  wielkie przyjęcia  
u prezydenta Loubcta fgarden-party), u prezydenta  
Izby Pawiu Desclianela, w prezesa gabinetu Wuldeck-  
Rnmscnu i five o’cloek u ministra handlu p. Milie- 
ra iua, dalej bal w ratuszu, wielki bankiet dany przez 
prasę paryską, zw iedzenie  Wersalu, ilumiiiacyn w y ­
stawy, ga low e przedstawienie w  Koinedyi francuskiej 
i Operze, w ycieczka do zamków Chautilly i Pierrefonds  
itd., itd.

Po kongresie odbywać się będą wspólne w ycie­
czki do różnych stron Francyi.

Jury na paryskiej w ystaw ie je s t  pod 
w zględem  ilości członków największą tego rodzaju kor- 
poracyą na świecie .  Składa się  ono w pierwszej in­
s tan cji  z 2 3 0 0  jurorów, z czego GO procent stanowią  
Francuzi, reszta zas przypada na przedstawicieli w szyst­
kich innych państw. Austryo tum ma 48 jurorów,  
z których 10 znajduje s'ę w prezydyum n jeden je s t  s e ­
kretarzem prezydyaluym. Prace jury są już prawie na 
ukończeniu. Kiedy w szystk ie  referaty z 121 klas, na które 
podzielono jury, analogicznie do liczby grup, składających  
w ystaw ę, będą ukończone, rozpocznie sw ą  działalność re­
widującą orzeczenia pierwszej iustancyi komitet super- 
jurorów, do którego uaieży także generalny komisarz  
austryacki. Zupełne ukończenie i ogłoszenie L istę  des 
recompenscs nastąpi zaledw ie  w drugiej połowie  
s.erpnia.

' M e k i c z n e  i t e l e b i m i e  d e p e s z e

Kolej Nowy Targ - Sucha Kora.
Kraków, 9 lipca. Według nadesziej tu z W ie­

dnia prywatnej wiadomości —  rząd  zdecydował się 
na  budowę kolei Nowy T arg  — Sucha Hora, a me 
Zakopano - Sucha Hura. Wydatki na tę  budowę i na 
dalszą jej trasę  nie zostaiy jeszcze wstawione w bu­
dżet inwestycyjny. Budowa rozpocznie się więc do­
piero w roku przyszłym.

tłim nastyka szweilzka.
Kraków, 9 lipca. Kurs t. zw. „Slojdu" nauki 

zręczności dla nauczycieli okręgu krakowskiego i za ­
chodniej Galicyi zostanie otwartym jutro  w K rako­
wie. Równocześnie zostaną otwarte pierwszy, drugi 
i trzeci rok tej nauki.

Pogoda.
Kraków, 9 lipca. Z powodu deszczu, który 

tu  pada od piątku, poziom wody w Wiśle wzniósł 
się o m etr nad 0. Wubee tego, iż się już  wypoga- 
dza, n i o ma ż.adnej obawy powodzi.

W Zakopanem szala ła  burza przez 24 godzi u 
od piątku wieczora do soboty wieczora.

W sobotę wieczorem przeciągnęła od strony' 
Wadowic pi zez całą zachodnią Galicyę ogromna na­
walili 'a . Uszkodzeu ituii kolejowych uie ma dotych­
czas nigdzie.

Strejk drukarsy.
Kraków, 9 lipca. S trejk  drukarski wybuchł 

wczoi.ij w drukarni fuszera. Powodem tego są roz­
maite nieporozumienia, które się juz  datują  od dłuż­
szego czasu. Do zgody jeszcze nie przyszło.

Ugoda ?
Praga, 9 lipca. Podług doniesień pisma O lzor  

z Pragi, ma być zwołany Sejm czeski na krótką se- 
syę w jesieni, przyczom ma przy iść do wymiany

między Czechami a Niemcami co do kwestyj języ* 
kowych.

Obity poseł.
E t  P o l t e n ,  9 lipca. Dziś rozpoczęły się wy­

bory do rady gminnej wśród ogromnej agit-icyi ze 
stiony nutiseiniiow, liberałów i soeyaiistów, przyezem 
poseł i były burmistrz Wohlmayer zestal obity.

W iec niemiecki.
Berno mora wskie 9 lipca,. Wczoraj wieczo­

rem odbyło się posiedzenie komitetu wykonawczego 
niemieckiej partyi postępowej, na  którem uchwalono 
zwołanie na niedzielę d. 15 lipca ogólnego wiecu 
nieniiocKiego, celem zaprotestowania przeciw u s ta ­
wom językowym, wniesionym przez prezydenta  g a ­
binetu Kórbera.

Reforma ustaw y egzekucyjnej.
Wiedeń, 9 lipca. Extra Post donosi rzekomo 

z pewnego źródła, że ministerstwa) sprawiedliwości 
zajmuje się planem reformy ustawy egzekucyjnej, 
ponieważ poszczególne postanowienia obecnie obo­
wiązującej ustawy, okazaiy się w praktyce zupełnie 
uie stosowne zarówno dla wierzycieli, ja k  i dla diu- 
żn.ków.

Sipido w Paryżu.
Bruksela, 9 lipca Sipido uwolniony w pro­

cesie o zamach na księcia Walii, udaje się w towa­
rzystwie swego ojca do Paryża, gdzie pozostanie aż 
do pełnoletności, albowiem do tego czasu ma pozo­
staw ać pod nadzorem władz belgijskich.

W ojna z Chinami.
B e r l i n ,  9 lipca. Cesarz Wilhelm otrzymał na­

stępujący te legram  z F s iug tau r  Na wiadoumść o t e ­
legramie cesarza, wyznaczającym nagrodę za ocale­
nie każdego cudzoziemca w Pekinie, odpowiedział 
gubernator prowincji Szantung, żo zawsze s ta ra ł  się
0 bezpieczeństwo zagranicznj cli poddanych w Peki­
nie, jednakże  kilkakrotnie podejmowane próby wy­
siania tam ludzi na ratunek, pozostały bez skutku. 
Teraz  wszystkie drogi do Pekinu obsadzone są  przez 
rewoiucyonistów; wszelkie środki i zarządzeuia  nie 
mają obecnie widoków powodzenia. Mimo to — 
oświadczył gubernator —  spełnię swój obowiązek,
1 wszystko zrobię, co będzie w mej mocy, by za ­
grożonym pospieszyć z pomocą.

B s r l  iu ,  9 lipca. Biuro Wolfa donosi z L on­
dynu; Do ministerstwa wojny' w Londynie nie n a ­
deszła. żadna dalsza wiadomość z Pekinu, od czas i 
otizymania ostatniej depeszy od konsula generalnego 
w ózangaju, donoszącej, żc dnia 3 lipca w Pekinie 
trzymały się jeszcze dwa poselstwa. Podług tej Sa­
mej wiadomości, Bokserowie mają byt zupełnie z d e ­
moralizowani, i z tego powodu uie długo będą mo­
gli stawiać opór, ta  jednakże wiadomość nie znaj­
duje potwierdzenia. Dziś rano otrzymało minister­
stwo wojny wiadomość z Tieutsinu z 6 lipca, żo 
Chińczycy otworzyli Ogień na kolonię cudzoziemców 
w tem mieście.

Londyn, 9 lipca. Dzienniki ogłaszają depeszę 
z Szanghaju z doniesieniem, że wszyscy angielscy 
poddani otrzymali nakaz opuszczenia prowincyi 
Szoczuan. W Mukden zamordowani zostali biskup 
katolicki, dwóch księży i dwie zakonnice. Dnia 5-go 
lip: a telegrafował przełożony m isji  w Hsinyung, żo 
misyę otoczyli Bokserzy, i żo bę Izie ona mogła 
stawić upór przez 2 dni. Oddział kozaków w tow a­
rzystwie angielskiego konsula pospieszył z pomocą.

L o n d y n ,  9 lipca. J a k  donoszą z. Hongkong, 
panuje w Kantonie zupełny spokói. Pod urażeniem  
ostatnich niepokojów w Chinach interesu nic nie 
ucierpiały. Chińczycy oświadczają jednomyślnie, iż 
w prowincji K anfm  nie przyjdzie da rozruchów, je ­
żeli Li-Hung-Uzang tam  zostaniu. Przybyli z Półno­
cy Chińczycy głoszą, iż B ‘leserzy bardzo są. nio- 
przyjażnie usposobieni dla prowincji Kanton. Z irzu- 
eają jej mianowicie, iż mieszkańcy fcej prowincji 
sprowadzili do Chin Europejezyków.

Podług doniesienia wschodnio - nzyulyekiego 
Lloydu, gubernator  Jmianszikni w Szantungu uti zymał 
od księcia Tuanu rozkaz, aby na czele 18.000 woj­
ska  maszerował nu Naukin, jednakże Kie ustueilal 
tego rozkazu.

D yrektor kolei żelaznych Szeng jest bardzc 
nieprzyjaźnie usposobiony przeciw obcym. Udaje on 
się z polecenia ks. Ttwnu, do Naukin i. U eekiól Li 
postanowił wszystko zrobić, aby uniemożliwić napór 
Bokserów i wojsk chińskich na Naukin. Jednakże 
je s t  rzeczą wątpliwą, czy mu to się uda i czy nie 
zostanie przez księcia Tuanu wypędzony, lub poj­
many i ścięty.

Konsul angielski w fezangaju również potwier­
dza wiadomość, że gubernator Szantungu Juuanszikai 
nie chce wykonać rozkazu księcia Tuana i maszero­
wać na Nunkin. G ubernator przygotowuje się do 
stanowczego oporu.

Kraków, 9 lipca. Następcą p. Żeleskiego, 
wiceprezydent* wyższego sądu krajowes/o, ma być 
prezydent sądu w Rzeszowie p. Łukaszewski, lub 
prezydent sądu w Tarnowie p. Doiiuslu.

i#
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N A D E S Ł A N E .
Ruhryica „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redalccyp 

która ich sa n ią  n.-froańedziolnośti nie przy jm u je .

doirą i pewną loKacyę
polecam y 

4 %  Listy hipoteczne koronowe  
4* ;2 u/ o Listy hipoteczne, 
o°/o Listy hipoteczne premiowane,
4°/o Listy Townrz kred ziem skiego,
4 ,/s°/o Listy Banku krajowego,
4°'o Listy Banku krajowego,
o°/o O bligacje  komunalne B an tu  kraj
4 %  Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Ohligacye propinacyjue 

i w sze lk ie  renty państwow e.

Yudto ito leca iii)  8
Akeye galio T ow arzystw a elektrycznego.  

P a p i e r y  t e  s p r z e d a j e m y  i  k u p u j e m y  pt> 
n a j  d o k ł a d n i e j  s E y a i  k u r s i e  d z i e n n y m .

K s i n t o r  w y m i i a s i y

c . k .  t s p r z y a .  g a l i c y j s k i e g o  & k ę j * n e i t o

Banku hipotecznego.
A telier dentystycsne

L w ó w , n l. I t i-t in a ć sk a  1 6.
sk ła d a jąc e  sio z  k ilk a  oddziałów , w k tó ry c h  w y k o n u j'1 się  
p lom bow anie , w y jm o w an ie  zębów  bez bólu w d aw ian ie  sz lu  
cznyoh w k au czu k u  i zlocie bez płyty.

W  r.telioi* z a tru d n ien i są  ci sam i p racow nicy , j a k  po­
p rzednio . — ATELIER o tw a rte  p rzez  ca ły  dzień. 3442

Dr, dentysta Wiktor Jankowski. 

S ls \ s fs s im s a  S t e h e r m s i i i t
b. d łu g o le tn i se k u n d a ry u sz  <*. k . p o w szechnego  szp ita la  we 
W iedniu . ORDYNUJ.K w  sezo n ie  le tn im  it  BiarlsforsdLcie.

„ I z w s e l  aSa-u-g-ern.41-. 3! 53

Dr. W . S a d o w s k i
o r d y n u j e  podczas la ta  jak  dawniej u wód w R e i -  

c h e n h a i l  (Yilla SOHONHEIM) 3 - 2 9 9

Bad Nauheim.
Willa Warnia, Do.m polski, w pobl.żu źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądania  ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego dionego. Sezon od 10 kwie­
tn ia . —  Zgłoszenia: Pension Vcnvaitung, Villa W anda. 
Bad Nauheim, K arlss tr .  27. 1351

„  . . . . .**tęSfc rs  _
m & K W lf iw m w tk - ł« u

(dar. niej pod „S toką '‘j

t j l I -  □ T a . t s t r s i r s L  1 -  3
sta ł  się uiubionom miejscem rozrywki wieczornej.

c o d z ie ,  „teatr niemiecki"
k o n c e p t  m i & y h Ą  w o j s k o w e j ,  k u  

chnia w 1/ho ma, l » I W O  o l o t i l  U P t l e c k i e  
browaru mieszczańskiego u* kolo,w i smaku 

całkiem Ho pi.kitcńsktejjo podobno.
Stary a tram waju konnego . IS7S

l* o d z ię l& .»  w a n t a .
Nic mogąc tak , jakbym z serca pragnął, po­

dziękować, na tej drodze, ptdeu wdzięczności, dzię­
kuję W loimożnemu Panu Doktorowi W a 1 e r y a  11 o- 
w i  Kowenickimnu, za znakomitą pomoc lekarską, nad­
zwyczajną s taranność i bezinteresowność.

Złożony ciężką niemocą, wraz synem mj m Ste­
fanem, po Bogu jedynie Tobie Wielmożny Panie  
konsyiarzu zawdzięczam pomoc i Kilimek. Niechże 
Ci Bóg wynagrodzi stokrotnie za to, coś d!a nas 
zdziałał.

1F Tarnopolu. B e la  U  raban
3' 10 e. k. kttsyer pocztowy

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 9 b . '

Kura lwowski:
plucą: 127"— żijdaj.-j* 12:012 

„ 58*59 ,  53-80
Zn 100 rubli sr.
Za 100 marek .
20-trankówka - , 9*6u ,  0.00

(lianie rolniczy tue Lwowie).
Lwów dnia 9 lipca.
lźziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów,

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica golow a 7’40 do 7*60. Pszenica na terminu — •—

d o ---------- . /.yto g o to u e  5 '60  do 5 '80 . Żyto lia terminu
— • -  do — ■— Owies obroczny 6‘— do 6'30 Owies na  termiua 

'— do "—. Jęczmień pastew ny 5’50 i f c 1 U*— . Jęczmień 
brow ar, ii -  do ti 50. Rzej ak 11’25 no ’ i*t;0. Rzepak nowy

— •— do —•—. Gkoch pastew ny 6*50 do 7"50. Groch 
do gotow ania 7-50 do 12"—. Wy ku —‘— do — -—  bobik 6 6 0  
do 6-25. IIreczka8"— do 8"50. Kukurydza sta ra  —*—  do — "— 
Kukurydzy now a 6*40 do 6 '75 . Chmiel za  50 kilo — "— 
do —"—. Ko.iiczyiiu czerwona —■— do —’— hoaicayna biała 
—"— do, — — Koniczyna szwedzka —*— do Tymotka
—"— di) — .

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 18*75 do 19*50: patitas 
l\im opoi mi turmlnn 10*7 5 do 17*50.

Usposobienie niezmienne jedynie co do o a sa, ję ■zmienia 
i grochu lepsze.

W it t  l e ń ,  9 lipca. Dziś o godzinie 12 minut 30 
przed polud. notow ano: Marki niemieckie 118*70, Renta majowa 
07*30, W ęgierska renta koronowa 91"— . Akcye kredytowe 
680*— , Kredytowe węgierskie 708*— , Bank aaglo-austryack 
277*— , Unionbank 558"— , Bankverein 496*— , LaeuJerbank 
410*— , Kolej pań. 656*75, Lombardy 113*— , Irlbeiilliul 466 —, 
Tow arzystw o akcyjne bron: 334*50 Akcye tytoniowe 293*— Alpi- 
ny -167 50, Rima Muranya 528*—, Prager Fisen 1775 - ,  
Losy tureckie 106 50 na  wrzes. Ruble 255*50, 20-lranków — *— 
Itodeu-CreJn — *—, Tram wuye —*— Akcye gal. Banku iiip. 
— *—. 4°,'o Gal. pożycz, kr. z r . 1893 — *— , 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. — *—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *— .

Te ieneya silna.
i S e r t i i l ,  9 lipca. O godzinie 12 m. 5 notow ano: 

Kredyty 2 1 1 —, Disconto Commaudit 175*—.
Tendencya silna.
W i c d t i Ś ,  9 lipca. (Giełda zbozowa)
Pszenica na wiosnę (— 15 maja) 0*— do 0*—, pszenica 

i:a maj czerwiec 8 05 do 8*06, pszenica na jesień 0*— do
0 —, zvto na wiosnę (— 15 maja) O — do 0 — , zylo na maj 
czerwiec O — do 0*—, żyto na jesień 7*18 do 7*19, kukurydze 
na maj czerwiec 0*— do 0*—, kukurydza ria czerwiec lipiec 
0*— do 0*—, aukurydza na lipiec sierpień 5*88 do 5*89, kuku­
rydza na sierpień wrzesień 0*— do O*— , kukurydza na w rze­
sień październik 6 04 do 6 05, owies na w .osnę (— 15 maja) 
0*— do 0*— , owies na maj czerwiec 0 * — do 0*—, owies na 
jesień 5*55 do 5*56, rzepak na sierpień wrzesień 13*50 do 
18 60, olej rzepakow y na styczeń luty 1901 — ’— , olej
rzepakow y na wrzesień grudzień — *— d o  .

T endencja  pew na.
Chłodno.
l i m l : i | i c s i t ,  9 lipca. Pszenica na czerwiec 0*— do 

0*— , na maj 0*— do 0 — , na październik 7*79 do 7 80, żyto 
0* na m aj— do 0*—, na  październik 6*80 do 6 81, owies 
r a  maj 0*— do 0*— , na październik 5*22 do 5*24, ku­
kurydza n a c :u j l9 0 1  4*82 do 4*83, na lipiec 5*74 do 5*75, rzepak 
na sierpień 13*20 do 13*25

Olerty dostat.
Tendencya słaba.
Chęć ograii.
Zmienna.

W iadomości giałdewe.
Wiedeń, 8  lipca.

Po burzliwych przejściach ostatnich dni, uspo­
koiły się targi giełdowo jiowszoclmie, a zapatrywanie 
się na sytuacyę straciło pierwotną drazliwość i u s tą ­
piło micj.ica spokojniejszej rozwadze. W szyscy Jtfzy- 
znają  wprawdzie, żo puDżenic je s t  bardzo trudno 
ale nie beznadziejne, a bardzo łagodzącym momentem 
je s t  wzgląd na. tę  okoliczność, że zanim przyjdzie do 
końcowej rozprawy z Chinami, minie tyle czasu, że 
ostateczny obrachunek nastąpi już  przy zupełnie wy­
jaśnionej sytuacyi politycznej i nie da powodu do 
nieporozumienia między samemi mocarstwami. W tym 
sensie brzmią też najnowsze biuletyny polityczne 
oraz artykuły  najpoważniejszych dzienników euro­
pejskich. T arg  tu tejszy  przyjął je z wielkicm zado­
woleniem i ustalił się od razu we wszystkich dzia­
łach. Do większych tranzakcyj nie przyszli ', za to te, 
które miały miejsce, były po największej części wy­
konane na, rachunek istotnego kupna przez kapita­
listów, którzy pospieszyli lokować swe 1-uptyily w ta- 
nich i dobrych efektach. Giełda nie była więc ogra­
niczoną na iuterosa czysto spekulacyjne, a mtmient 
ten zaważył bardzo znacznie w ogólnej tondeiiejri. 
Tylko na  ta rgu  lokalnym wystąpija spiekała cyn 2 wif- 
kszemi operacyami, głównie w efektach górniczych, 
któro znacznie poszły w górę, co wobec poprzednie­
go gwałtownego spadku je s t  łatwo zrozumiałe. By­
leby tyllfch s pck.nl icya zdołała w tym kierunku 
dotrzymać miary, a  nie będzie na razie dalszej oba­
wy o liajbliższy los targu.

B e r l i n ,  5 lipca. TFehui. Obroty w ełną  b y ly n ie -  
ztmezne, jak to zresztą zw yk le  b y w a  w tygodniu po- 
jnrmarcziiyin. Ś w ie ż e  dowozy również były skąpe,  
a tendencya  targu spokojna i wyczekująca. Zabrano 
z tutejszych sk ładów  około 5 0 0  centa, w einy mytej i 
tyleż brudnej, przyczem poszukiwane były gatunki śre­
dnie i łepsze  produktu. Płacono ceny jarmarczne. W in­
teresie wełną kolonialną panow ała  w tygodniu spraw o­
zdaw czym  cisza, Tendencya targu była wyczekująca,

S ł o r y m b a r g - a ,  G ii ma. (Chmiel). Interes chm ie­
lem na tutejszym targu j e s t  wciąż spokojny. Ceny 
utrzymują s ię  na poziomie m. 95 — 11 0  za 50  kilo 
produktu zielonej barwy (mb. 14  — 10 za pud). Orhót 
bieżącego tygodn.a  j nosi do 2 0 0  bel. Na w ywóz  
mało nabywają. —  .Godne, dżdżyste powietrze nie 
sprzyja konsumeyi piwa, co w pływ a bardzo na zbyt 
chmielu.

E m n ś w i k ,  5 lipca. (Juta). W Kalkucie eony  
juty są sta le  m o c n e : H essiaus 1 0 Va oz 40" 10 za
10 y a r d ó w .— W N ow ym  Jorku tendencya  targu i ceny  
utrzymały s i ę :  H essiaus KB/a oz 40" 5*50 e. za
yard. —  W Dtiude tendencya targu spokojna, ale  m o­
cna. Tkaniną iutową interes był ożyw iony. Hessiaus  
KB/a oz 40" za yard 2 p., Tarpauliug 2 0  oz 45" za 
yard 4  p. Nr. 7 przędza 1 szyi.  6  p. za wałek. Na 
targach niemieckich, przy spokojnym biegu interesu  
tendencya stała, a ceny w początku tygodnia utrzy­
mały się. Następnie gdy nadeszły z Indyj urzędowe  
szacow ania urodzaju juty, ujawniło s ię  ożyw ione zapo­
trzebowanie towarów jutowych po w yższych  eonach. 
Szacowanie przewiduje zbiór G.lOU.OOO bel, co wobec

powiększonej konsumeyi daje deficyt w  w ysokości 3 5 0  
tys ięcy  bel.

Carycyn, 5 lipea. (N afta). Tendencya  targu  
wzmocniła s ię  nieco w ostatnim czasie, dzięki ujawnio­
nej lepszej chęci kupna ze strony w yw ozow eów . Wo- 
góie tranznkoye były o wiele liczniejsze, niż dotych­
czas. Z targów wewnętrznych też nadchodzą już z le­
cenia na znaczne party o im potrzeby zim owe. Dowozy  
są  spore. Płacono za gotow y towar kop. 9 7  do 9 8  za  
pud z akcyzą, bez naczynia.

Zboże na targach zagranicznych. W cią­
gu okresu spraw ozdawczego planowała we wszystkich  
krajach zw yżka, jakkolwiek chwilami teudeiicya slabla. 
W edług pow szechnego mniemania ten ruch zw yżkow y  
ożyw i s ię  jeszcze ,  jeś li  mocne usposobienie w Amery  
co trwać będzie w  dalszym ciągu. Dokładniejszej o c e ­
ny tegorocznych zbiorów w szechśw iatow yeh  podać j e ­
szcze niepodobna. To tylko je s t  pewuem , że wypadnie  
znacznie gorzej,  niż roku poprzedniego, gdyż zarówno  
w Ameryce, jak i w Rosyi, które, jak wiadomo, do­
starczają 5 3  proc. ogólnego zbioru na kuli ziemskiej,  
przewidywane są  n iew ielk ie  zbiury.

P ierw szym  bodźcem do ożyw ienia  turgu zbożo­
w ego, liyly nie  sprawozdania o sranie zasiowów , lagg 
polityka, u mianowicie wypadki w Chinach, które g r o ­
żą wojną. W Am eryce północnej rozpoczęły s:ę już 
zb.ory w  niektórych Stanach pólnocno-zaeliudiiicli i dwfy 
dobre rezultaty. Zapasy, skontrolowane w A m eryce  pół­
nocnej, wynosiły  4 5 ,5 2 5 .0 0 0  1)uszli, pow iększyw szy  się 
o 1 ,3 5 0 .0 0 0  buszli. Widoki zbiorów w  krajach unddii- 
liajskieh w  Europie są  bardzo pomyślne, z innych kra­
jó w  wiadomości brak.

W sferach handlowych petersburskich
krążą uparte pogłoski, ja a  donoszą pisma rosyjskie, że 
sfery  rządzące postanowiły przedsięwziąć surowe środki 
przeciwko takim niewyplaenlnościom handlowym, któro 
są  nie skutkiem ziych interesów handlowych, lecz chęci  
zapłacenia wierzycielom niepełnej sumy. Zauważono, ze 
trausakeye takie zawierają  najczęściej handlujący to­
warami mauufakturnymi i galanteryjnymi, przyczem  
jedna i ta sam a osoba przeprowadza takie opem eye  
[io kilka razy. Obecnie ustanowiony mu być surowy  
dozór nud takimi kupcami, a za podstępne zaw ieszanie  
w ypłaty  będą oni pociągani do surowej odpowiedzial­
ności.

Z targu srebra. Na targu srebra utrzymuje  
się  od tfiuższego już czasu nadzwyczaj mocna teudeii-  
cya, której m e można przypisać wyłącznie znacznym  
zakupom białego metalu, dokonanym na targu londyń­
skim, ponieważ nie osłabia bynajmniej, gdy naw et za­
kupy zm niejszyły  się. Jak się zdaje, mocne usposobie­
nie dla srebra jes t  w ynikiem  zmian w poglądach na 
przyszły rozwój cen tego metalu, którego zaofiarow a­
nie zeszło  w Am eryce do szczupłych rozmiarów. Wobec 
tego ceny srebra wciąż s ię  podnoszą i doszły do 2S8/io  
p. za u n e y ę , a ze  względu na w zrastające potrzeby  
konsumeyi dalsza zw y żk a  nie je s t  wyłączonai. i Rząd 
indyjski zakupił od Nowego Roku srebra za 1 m. Ł. 
celem  wybijania z niego rupij (lia ulżenia cierpiącej 
głód ludności. Obecnie rząd indyjski na nowo rozpo 
czął zakupy na wielka skalę. Nie małą rolę w  kou- 
sutneyi srebra odgrywa imtlowa dróg żelaznych s y b e ­
ryjskich, a w miarę rozwoju ekonomicznego Azyi wzra­
sta potrzeba środków obrotowy ci) , które tam stanowi  
przeważnie moneta srebrna. Nakoniee operacye svojen- 
118 celem  uśm ierzenia zawiehrzeń w  Chinach będą ró 
wnież w ym agały  dużo srebra. Statystyka wykazuje  
przytem, żo zużycie srebra na potrzeby przem ysłow e  
z każdym rokiem znacznie s ię  powiększa, gdy produk- 
oya białego metalu uietylko nie wzrasta, ale  przeciw­
nie się zm niejsza: w  r. 1 8 9 8  wynosiła  179*2 mil. uuc. 
wnrtolcd handlowej około 2 1 0  mil. mb., a w r. 1899  
171*7 mil tnie. wartości 2 0 5  mii. mb. —  Nndprodukoy i 
srebra przy obecnych naw et podwyższonych cenach  
przewidywać nie można, ponieważ nie przedstawiaj#  
jeszcze  zbyt silnej podniety.

N o w a  p l a g a  d r a c e w  o y e c o w y e h  w Sta­
nach Zjednoczonych pojawiia się, jak d on osi ,  Bullełin 
d'Arhor pod postacią drobnej tarozowatej m szycy ,  zna­
nej pod nazwą Diaspis A mygdali .  Owad jes t  podobny 
cokolwiek do smutnej sluwy m szycy  St. Jos‘e. Pocho­
dzi z Azyi prawdopodobnie z Indyj wschodnich lub 
Japonii ,  skąd d i s  tał s ię  do Ameryki. Niszczy wszy­
stkie drzewa ow ocowe, a naw et winorośl M jednej 
tylko okolicy Stuuów Zjednoczonych opauowki 2 5 .0 0 0  
brzoskwiń, z których 1 0 .0 0 0  zdązył zniszczyć już cal 
ko wicie. Jak na początek woale nie zlo.i

Dla uas, zdaniem Ogrodnictwa, wróg* ten nie za­
powiada s ię  groźnie , bo z rticyi pucliadzenia je s t  dcli 
katuy i mało w ytrzym ały na zimno. W Am eryce zro­
biono już spos trzeżen ie ,  że  rozmnożywszy się nawet  
w chłodniejszej okolicy podczas lata, od mrozów zim o­
wych ginie zupełnie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 

S  « 11 ia i s  ć Ja w ES o  s  *  o  w  s 2< i .
fmm

Przyjechali do Lwowa
dnia 8 lipca b. r.

J. TeHsch ze Stanistawow a, N. Barber z Suczawy, Bole­
sław Rotter z SuchoJoly, M. Beigol z Tarnopola, E> Stei.i z Kra­
kowa, D. Wahl ze Stryja, St. Dulewski z Tarnopola, M Szyrn- 
bowski z Rosyi, Jan horodyski z Zetniowa, M. W ylezyński z Ro­
syi, dr. T. Bundowski z Czerniow iec, P. Winkler z W .ednia, J 
Skrzaptowski z Horodnicy, Fr. Podgórski ż R osy i, Fr. G o m i 
z Łykowa, F  Awdykowski z M uzytowa, Stanisław Pa.vlikow.ski 
z Beieiucy.
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Posłuchania.
Cd f io d i .  u .  do  1. o o p o l. w e  ź r o d y  t n i e d z i e l ©  

pftiuiufitniU o. D d g n U z . l l .  d o  1. p o p o łu d n iu  w e  fe ro d y  
n i e d z i e l e  u p r e z i d e n ta  k r a j .  d y r .  e k a r ,  K o iy to w - 

^ H c g o .  -  Cd p o d z .  11. do  l .  p o p o łL d n iu  c o d z i e n n i a
0 d y r e k to r a  p o c z t i te le g ia lo w  Ś e f e r o u lc z a .  —  Od p o d a . 
11. do 12- p n .e d p o t .  c o d z i e n n i e  u d y r e k to r a  k o le i  p a ń ­
s tw o w y c h . - Od g o d z . 12. do 1. p o p o ł .  c o  d z I en. n i  o 
• w y ją tk ie m  w t o r k u  1 n i e d z i e l i  w p re a y d y u m  w y i-  
pzt-go r :\d u  k r a jo w e g o ;  w  n i e d r . i  e i e  w y ją tk o w o  d la  
u rz ę d n ik ó w  t  p ro w in c y t z a  p o p 'ł e d n ie m  z g ło s z e n ie m  siq . 
(U  g o d z . 1. do  2 . p o p o ł .  c o d z i e n n i e  p o słu ch an i©  u w a r-
«11*». % w y ją tk ie m  w t o r k ó w  * p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o ^ c ł o l y :  K n te d ru m e tio p o l i ta h iH łn c .  (o łta rz , p rza d  

k tó ry m  J a n  Itc iz im ie iz  r .  1050 z ło ż y ł  ś lu b y  w ie k o p o m n e ) , 
k o ś c ió ł  0 0 .  D o m in ik a n ó w , n u  w z ó r  k o ś c io ła  św . P io tr a  
w R z y m ie . - K o śc ió ł 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  (sz c z ą tk i zw ło k  
I>1. J ju ia  z D u k li, a  p rze d  k o śc io łe m  n a  p la c y k u  o b e lis k
1 p o są g ie m  ś w ię te g o , w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
in in a ta  o d  T a ta ró w ) . — K o śc ió ł P . M ary l B n ie ź n e j, je d e n  
*e s ta r s z y c h  w m ie ś c ie . — K o śc ió ł 0 0 .  J e z u i tó w  <św. P io tr a  
i P aw łu) i In n e . - -  K ated r a  g r .  k a t .  św . J e r z e g o  w k s a ta łc ie  
k rz y ż a ,  * ro tu n d ą  w e ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  z o zd u b  L w o w n . — 
(.'e ik iew  w o ło sk u  c z y li  s ta u ro p ig ia ln u ,  w n ę trz e  w s ty lu  
tu z a n ty ń s k lin .  — l u u e d i a  a u c y b is k u p ia  o rm ia ń s k a  (p rzy  
ry  O rm ia ń s k ie j) ,  o b o k  c m e n ta is  i k o lu m n a  b p o są g ie m  
św . K ia y f  z to fa .  — N . b. W s z y s tk ie  k o ś c io ły , o tw a r te  ty lk o  
la r . o .

Z c i a l t o i u R i i z e  g m a c l i y  w m t e t i c f e r  G iuacb.seJ 
m o w y , t u i  p rz y  ogrodzi©  m ie js k im  (palu  se jm o w a  p e łn a  
rzeó b , w sa li W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  „ U u ia “ M ate jk i) . — 
R a tu sz , n a  R y n k u , d a lo j g m a c h  P o l ite c b n iU ł, n o w y  g m a c h  

p rz y  u!. B a to re g o , N a m ie s tn ic tw o , Z a k ła d  O sso- 
Rnin  In w a lid ó w  p rz y  u l. K J e p a ro w sk te j ,  P a u c  

a ic y b in k u p l,  U n iw e r s y te t ,  G lin u . Ki a n c is z k a  J ó z e f a ,  K asa  
O szczęd n o śc i. — W a rte  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ły p eg ra d c zD e  
.B lo w a  p o ls k ie g o " ,  co n ie d z ie lę  od g o d * . W .  do 12. s a  
ig lg s z e u te m  s ię  do A d m ln lb tra c y l.

O g r o d y  I j m r B i l i  P a rk  n a  W y so k im  Z am k u  z kop* 
ft U n ii .L u b e l s k i e j " .  u s y p a n y m  n a  p a m ią tk ę  3 0 0 - tu e ‘

są d o w y
liń sk ic h ,

r o e . r l c y  w ie k o p o m n e g o  B e jm a . —  P a r k  B cry jsk i c z y li  K i­
l i ń s k i e g o . — O g ró d  m ie js k i  (P o je z u ick i)  w ś ro d k u  jn lg s ta .  — 
W a ły  H e tm a ń s k ie  w z d łu ż  u licy  K a ro la  l u d w ik a . -  W a — 
O u b e r n a to r s k ie  p rze d  N a m ie s tn ic tw e m .

W y s l s w j  i  m u z e a .
— M e n s t a j ą c a  w j u i s a t a  n y r o l i d u  p r i e m y .

a l i t  k r a j o w e g n  o tw a i ta  c o d z ie n n ie  w d om u n ie g d y ś  
B ie s ia d e c k lc h  (p iz y  p la c u  U a łick lm ). W stę p  w o ln y  w po­
n ie d z ia łe k ,  c z w a r te k  i p ią te k , W in n e  d n ie  10 c t.

— M e o s t a j ą c a  w y s t a w a  z je d n o c z o n e g o  Tow a* 
r z y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h , p rz y  p lacu  św . D u ch a  
* 10» 1* p ię t ro ,  o tw a r ta  od g o d z in y  10. r a m i  do  g o d a . 5 . 
p o p o ł.

— U l i u e i i i u  p r z e u i y n l o n ©  n i l e j s k l e  o tw a r te
c o d z ie n n ie  (a w y ją tk ie m  p o n ied z ia łk ó w ) od 0. ra n o  do  8. 
p o p o ł. (w n ie d s io lę  i ś w ię ta  od g o d z in y  10 do  1).

— / a U ł a d  n a r o d o w y  £ n i .  O s t o I l d z k l o U .  BI 
Ł lio te k a  o tw a r ta  od  g o d z in y  9 . do  2 . a w y ją tk ie m  n ie d z ie l  
i  ś w ią t  u ro c z y s ty c h .  G a b in e t  m o n o t 1 m e d a li  p o lsk ie *  
o tw a r ty  n a d to  w e w to rk i i p ią tk i  ta k ie  od g o d z in y  3 do 
5 p o p o ł.

—  I t S n z c a n i  I m i e n i n  H c l e d u u y e k l e U  w e Dwo-
w ie , u l ic a  T e a tr a ln a  I. 18.

T a r y  ł n f l a U r t f w  i  d o r o ż e k :  K u rs  d z le im y  z w y k ły ,
d o io ż k a  2  k o n n a  BO o t. —  j e d n o k o n n a  2 5  c t .  —  J# « d a  n a  
d w o rz e c  g łó w n y , 2 k o n n a  (10 c t. —  1 k o u n a  <5 c t .  —  2 a  
w ię k sz y  p a k u n e k  n a  k o ź le  20  c t .  — J a z d y  do ro g a te k ,  
2  k o n n a  5 0  c t. —  1 k o n n a  85  c t . ,  n a  W y so k i Z am ek  i do 
c m e n ta rn y  2  k o n n a  40 c t .  —  1 k o n n a  85  c t .  — W p o rze  
n o c n e j,  k u r s  d o m ie k  2  k o n n y c h  o 10 c t, ,  je d n o k o n n y c h  
o 5  c t.  w y ż e j. K u rs  f ia k ra  (k a re ty  k ry te j )  d w u k o n n e g o : 
a w y k ły  45 c t . ,  n a  d w o rz e c  X zL , d o  r o g a te k  80  o t., na  
W y so k i Z am ek  i n a  c m e n ta rz e  70 c t . ,  w n o c y  o 10 c t. 
w y że j.

Ilozkłau [.ocijjgów dla miasta Lwowa,
w e d le  c z a s u  ś ro d k o w o - e u r o p e js k ie g o  p ó ź n ie js z e g o  o 30 m . 

md c z a s u  lw o w s k ie g o , w ażn y  od  1 in n ja  1900.
l » o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :

7. K r a k o w a  o a o b . 6*10 r n n u , o so b . 8*60 r a n o ,  p o sp .
1-85 w p o i .,  o so b o w y  5 '4 5  w le c z .,  p o sp . 8*40 w le c z .,  OHOb. 
9*45 w ie c z ó r ,  2*31 p o s p ie s z n y  w  n o c y .

Z P o l  w o ł u  c a y  Bk (n a  P o d z a m c z e )  o so b . 3-12 w n o ­
c y ,  p o s p . 2*20 w p o iu a n ie ,  o s o b o w y  5*17 p o p .,  o so b . 10*12.

Z T a r n o p o  I n ,  B r o d ó w  6*—  ra n o  ( n i  P o d zam cze).
Z C z e r ń  i o w l e c  o so b . 0*29 r a n o ,  o so b . 11*05 r a n o , 

p o s p . 1*45 w p o łu d n .,  o so b o w y  5*55 w ie c z ó r , o so b . 
10* - w  n o c y . p o sp . w n o c y .

Z e  S t r y j a  o so b . 8 'b 5  r a n o ,  o sob . i -45 w p o ł .  o so b . 
10-35 w  n o c y , o so b . 12 ( 5  w n o c y .

Z S o k a l a  o so b o w y  6*— , 8*15 r a n o ,  o so b . 5*55
p o p o łu d n iu  (o s ta tn i  i 2 B e łżca ).

Z J a r o s ł u w I a  o so b . 11*45 p ra a d p o ł.
Z J a n o w a  o so b . 7*45 ritn o , o s . 12*55 w po t. 8 -28 w. od 

1. d o  31. m a ja  i od  16. do  80. w rz e ś n ia  c o d z ie ń  —  prz0 3  
r e s z tę  la ta  w ś w ię ta ,  9*21 w. o d  1. c z e rw c a  d o  16. w rz e ś n ia .

Z B r z u  c h o w i e  0*4C r a n o  (od 7. m a ja  do 10 w rz e ­
śn ia ) , 8*15 w ie c z ó r  (od 7 . m a ja  d o  30. c z e rw c a  3*34 w. 
i od 16. s ie r p n ia  do 10 w rz e śn ia ) .

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 ra u o  (od 7. m a ja  do  ló .w rz .)

Z e L w o w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  o so b . 4*15 r a n o ,  p o sp . o * 3 0 ran o , o so n . 
8*40 r a n o ,  p o ap . 2*65 w p o łu d n ie , óf:ob. 0*80 p o p o ł., o so b . 
10*50 w  n o c y , p o sp . 12*40 w  n o c y .

Do P o d w o ł o o z y e k  (z P o d zam cza ) o so b . 0*80 ran o , 
oBob. 9*25 r a n o , p o sp . 1*56 p o p o l.,  o so b . U * -  w ie c zó r. 

D o T a r n o p o l a  7*33 w ie c z ó r .
Do C z e r n i o w l e o  o s o b . 6*35 r a n o ,  o so b . 0 -6G przad  

p o łu d n ie m , p o a p . 2*45 p o p o ł.,  o so b - 6-10 po p o łu d ., o sob . 
10*40 w ie c z ó r , poBp. 2*5! w i to c y .

Do S t r y j a  o s o b . 6*26 r a n o ,  o so b . 9 '—  p rze d  p o t., 
o s o b . 8*05 po  p o łu d . o s o b .  6*60 w ieczó r.

l)o  S o k a l a  o so b . 10*20 p rz e d  p o ł., o so b . 7*26 w ie ­
c z ó r  (p ie rw sz y  i do  B e łż ca ).

l>o T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o a o b .7 * 4 2  w ie c zó r. 
D o J a r o s ł a w i a  e so b . 8*30 p o p o ł.
D o J a n o w a  o so b . 9*16 r a n o ,  o so b . 1*25, o d  V t— “ /* 

w ś w ię ta  H*16 od  1. u ia jtt do UQ. w rz e ś n ia ) ,  3*96 p o p o ł. 
od  */§ — u /» w d n ie  p o w sz e d n io  9*12 w ie c zó r  (od I. 

c z e rw c a  do  16. w rz e ś n ia  w  św ię ta ) .
D o B r a u c h o w i o  5*45 la n o  (od 7. m a ja  do 10 w rz e ­

śn ia )  2*15 (od 7. m a ja  do  10. w rz e śn ia ) , w ś w ię ta  3 -.6 
p o p o ł. (od 7 . m a ja  do 10 w rz e ś n ia ) .

Do Z l i n u e j w o d y  8*20 p o p o ł.  (od 7. m a ja  do 29. 
w rześn ia ) .

Hozkład pociągów dla miasta Krakowa.
w e d łu g  c z asu  ś ro d k o w o e u ro p e js k ie g o .

1 ) 9  K r a t k o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  o so b . 4*30 r a n o , posp . 7 r a n o ,  o so b . 8*46 

ra n o , oaob . 1*30 p o p o ł.,  p o sp . 2*2 4 p o p o ł,, o so b . 6*25 p o p cL , 
p o sp . 9*38 w ie c zó r .

Z N. S ą c z a  p rze z  8 u ch ę  6*36 r a n o , 4*47 popoł.
Z B u c  b y  i W a d o w i c  do P ła sz o w a  7*53 ran o .
Z M s z a n y  d o L  od  1 lip c a  do 30 w rz e śn . 7*40 w ie.-z. 
2  W i e l i c z k i  o so b . 11*15 r a n o , o so b . 0*50 w iecz,
Z O ś w i ę c i  m a  n a  S k a w łu ę  o so b . 11.01 p rz e d  po ł., 

9*40 w ie c z . ,  n a  T rz e b in ię  7*33 r a n o ,
Z W i e d n i a  p o sp . Ó*ó6 r a n o ,  o so b . 9*45 r a n o , p osp . 

2*48 p o p o ł., o so b . 5*14 p o p o ł., p o s p . 0*18 w ie c zó r, o sob . 
1Q*U9 w ie c zó r.

Z T r z e b i n i  11*50 w nocy ,

Z K r a J k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  p o sp . 6*31 r a n o ,  o so b , 8*10 r a n o ,  o sob . 

11*—  p rz e d  p o i,, p o sp . 2*49 p o p o ł.,  p osp . 8*85 w le c z ,, osob*. 
9*—  w ie c z ó r ,  o3ob. 10*50 w nocy .

Do O ó w i ę c i m a  n a  B k aw in ę  o so b . 5*15 r a n o ,  osob. 
1*03 popol,

Do O ś w i ę c i m a  p rz e z  T rz e b in ię  o so b . 6*40 w iecz.
w rz e śn iąDo M s z a n y  d o lu e j  o d  2 5  c z e rw c a  d o  30 

o so b . 8  ra u o .
D o l l u s l a t y n a  p rz e z  S u c h ę  9*G5 p rz e d  poł,
Do H y r o w a  p rz e z  B uchę 7*55 w iecz .
D o T a r n o w a  o so b . 6*15 w lecz.
D o W i e l i c z k i  m ie sz . 1*18 p o p o ł,,  m ie s i .  8  w iecz, 
Do W i e d n i a  o s o b . 5*32 r a u o , p o s p .  7*25 r a n o ,  osob, 

9*20 r a u o ,  o so b . 2  p o p o ł., p o sp . 2*31 p o p o ł., p osp . 10*wiecz", 
D o  T r z e b i n i  o so b . 3*10 popo ł.

r e s a « g i « B g g a B m g s  T^^EBBsrsMEPascs?
TEATK hr. BKAKBiCA

We Wtorek SaialO Lipca 1900.
O&Z137- m i e j s c  z c i ż o n e .

Opowieści Hoffmana
opera

( L E S  C O N T E S  D ’H O E F M A N N ) .  

f a E t a s l y e z n a  w  4  a k t a c h ,  a  5  o b r a z a c h  J .  B a r -a  j  

Offenbacha.b i c r a ,  m u z y k a  J .

Obyn~ 1 - s r y : „1F szynkou-ni L u tra  w N orym bergnu ■

Obras 2-■ cji:

Obraz 3 -ci: 

Obraz 4 -t y : 

Obraz 5 -ty: b’td !a “.

„ Olimpia

,,G ii'tietta“'

„A ntonia".

IF szynlcowtd L u tra .

P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  7 1/ s . " t& B

We Lw ow ie, p rz y  ulicy l iaźm ierzow sL iej
( o b o k  s z l te ly  5w . / .n u y )  —  w  . l o r y .u  b u d y n k u

J O T J ^
P lE N D E S - Y O U S  i c p s z e y o  t o w a r z y s t w a

lis./ «.sAhJ m

B h S S "

O k o i s i i e s s i i s t  |
uicodgadnionych karłów.
o i b . e n . s r r l r L  S h ś I

rocjramca szczurów z Haminsiu. 
«asH2B A J L ^ S s e n r a ś k s a  oassn

| Prolog transformacyjny z błyskawiczną zmianą osób eałej j
rekwizytów.

7.
sceny i

SiSS E c l y t s s !!I Eydrea III
pływająca wódzia 

g ło w a  lu d z k a .
?.if|adkowa lunatyczka.

N o w o ść !

ayw a

Nowośćlj j

ivaróiJ Otfnia i p ło w ie n i. \a>
S ikeuywaty sukces komiczny

! Mstr. B HiŁWARD
N iedołężny Lhyo  

I d 'Szns tlo  b.huic i  t łu c ze . ,

3 serya. najnowsze olbrzymie

Ż W ł  E F O T O G R A F II ’
T a je m n K *l  Z a p a d n ię c ie  ilo m a . Z a-1  
c z a ro w a n a  k u c h n ia .  P o d ró ż  m id b r s e - l  
tricn i H isz p an ii. K aU iF L o ia  k c l t j o w a l  
im  w y ś c ig a c h .

jkt S t r a s z n y  G o ś ć
vielkii itowii paiitnmina whshieyo to­

warzystwa N E L b ON. 
jSoT  Jaszcze ty lk o  k i lk a  dni

i r r - s j i o .  c - . 7 i ć l 6 ' W
bajecznym  prynpychu i w ystaw ę. 

Tableau.r \ \ r n n tpcraonulu dam.
Ę j wodna f t t r y a  iv 
■  O lb rzym ie  w oJosoad\
m   ___

EJiioły wcześniej codziennie są do nabycia w skład, papieru 
!CLIMK;l£WiCZA ul. Karola Ludwika !. I od !1 do I •—,- i—f/l A.

W  przy kasie teatru.
godziny :
4“ 700

C  O  L  O  8  S  E  U  M
T e a tr  B o x iu a ito 0 e i p o d  d j  rejkcyi) Ł B M S T i

Codziennie w ielk ie przedstaw ienie. W  n iedzielę i św ię­
ta dwa przedstaw ienia. C o  p i . ą t l i u  „ H ig h -L if tf e “. — Kkjy- 
stęp na jznakom itszych  a rty stó w  świata. Od 1 lipca now y  
olbrzym i program  M m e Preston ze  sw oim i tresow anym i 
psami m orskim i. M u rze llo  i M iU a y, nader kom iczn i g i- 
m n a siycy  na reku. L o n a  ł le g y i ,  a rty stka  w  p ia sty  szreni 
modelowaniu. F r e r e s  G in y ,  m u zyk a ln i ślulirze. Trupa  
akrobacka D n r in y ,  e lek tryc zn i ludzie D a n te . B  w onów ny  
O d illo n  i t. d. 3578

B ile ty  w c ześn ie j są do nabycia w  B iurze  dzienników  
W -go  Plohna, ul. Karola Ludw ika  9.

w s z e lk ie  za p y ta n ia  
A-® od p o w ia d a  A d m in i­
s t r a c ja  ty lk o  po o tr z y ­
m an iu  5  ct. m a r k i.

Drobne ogłoszenia.

litrftw  d z ien n ie  ś-wie- 
źego  m lelai z o d sta w ą  
do k o le i, s ta cy a  C zer­

k asy , do sp rzed an ia . Z g łosze­
n ia  do dw oru H urbacze, poczta  
C zerk asy . oTGO

I ś o  sprzedania lub wydzierla- 
wienia realność w  Mości­

sk ach , sk ła d a jąc a  się  z dom u 
m u ro w an eg o  o 7 p oko jach , b u ­
d y n k ó w  gosp o d arczy ch , duże­
go sadu , og ro d u  w arzy w n eg o  
i 3 m orgów  pola (z czego  2 
p a rce le  są  budow lane). S tu d n ia  
w podw órcu , w p o k o jach  po­
sad zk i i p ioce kaflow e. C ena 
9.000 z lr., w zg lędn ie  po łow a 
k w o ty  n a  sp ła ty . A dres : W.

1 ićrzepow ski, M ościska. 3749

iowodu zwinięciu mo- 
jcon wolnego okładu 

w Białej obok Bielska, 
niani na sprzedaż

i c t ł y
na  spirytus,

objętości po 290 IIL 
Bliższą wiadomość udziela 
E. KKAUS we Lwowie, 
ul. Mickiewicza 3. 3758

ifcijkrzypce w ło sk ie  z r. 1703 
do sp rzed an ia . W iadom ość 

w A d m iiiis tracv i „Słow a*. 37G5

P rz e c iw  p iegom
pryszczom , o p a len iu  i n ad an ie  
tw a rzy  cery  b ia łe j i m ato w ej, 
n a jle p sz ą  z is tn ie ją c y c h  bez 
w sze lk ich  d-iinieszok szk o d li­
w ych  zdrow iu , j e s t  po m ad a  
„ÓIENESA* sło ik  35 ct. (sta­
now czo  lep sza  ak  w szy s tk ie  
e rem y  po zlr. 1. ł 2, Pocz tą  
2 s ło ik i z p rzep isem  uży cia , 
p raw d ziw a  ty lk o  u M. Bu- 
kow eryka  w  Sam borze. (Fi­
lia  w Z akopanem ). 2004

n iezró u nanej do­
broci. sławna m ar­
ki oyal-Progress"ka :

go tów ką zł. 
na  r a ty  zł.

80
10G

firma: Wiktor Berijer
Cenniki gratis. Lwów, A k a ­

dem icka 8. 3T29

Buldogi
Z ielona 30.

m łode do nab y cia  
(G tyęoanil. 

P ań k ó w . 0745

Isiieresf majątkowe
i  ta ji<113241 n r .

D ealność do sp rz e d a n ia  pod 
** n r  593, p rzy  ul. H u je ck ie j 
R aw a  R u sk a , obok ko lei, bez 
dlucow '. W iadom ość W ineon ty  
F ran k , R aw a R uska. S7PG

O eainość ra u tu ją c ą  s ię , z o g ro - 
■* dem  i r b  o b sze rn em  po­
dw órzom , n ic  da leko  śró d m ie­
śc ia , p o szu k u je  B iu ro  w y w ia ­
dow cze J . P o liń sk i, Lw ów  
Pasaż  H au sm an a  5. 3703

me s  (a u r a c y  a  i ogród, lo­
dow nia , ogród w arzy w n y , 

zw an y  d aw n ie j H otel do L aus 
je s t  od 1 s ty c zn ia  do w y d z ier 
ż aw ien ia  W iadom ość re s ta u ra ­
to r  n a  g łów nym  dw orcu. 3G15

PA R C E L E  b u d ow lane  z a le ­
sione  p rzy  dw orcu  w Brzu- 

chow icaoh  n a  g ru n ta c h  P o lsk a  
R zęsna. — W iadom ość Michał 
H a rte l F ra n c is z k a ń sk a  12.

3608

u v » u  w ybu d o w an y  dom  z 
■" kom fortem , z w olnem i la ­
tam i od p o d a tk u , sk ła d a jąc y  
się  z 6 pokoi, 2 p rzedpoko i, 2 
ku ch n i, 2 sp iża rk i, w e ran d y , 
p iw n icy  i t  p. z p a rce lą  b u ­
d o w laną  1G0 m etró w  fro n tu  i 
ogrodem  5-m orgow ym , n a  g łó­
w nej u licy , z p ro w adzącym  
tro tu a rem  z ry n k u  aż  do do­
mu — je s t  k o rz y stn ie  do sp rz e ­
d an ia  w  Sam borze. — B liższa 
w iadom ość w han d lu  K aro la  
K oh jm anna  w  Sam borze  371o

SZKP'3

Stsleala ISjed n e g o  lub dwóch, 
n iższeg o  g im n azy u m  

p rzy jm ie  ro d z in a  o b y w ate lsk a  
n a  s ta n c y ę  za  m ie rn o  w y n a­
g ro d zen ie , z ap e w n ia ją c  ro d z i­
c ie lsk ą  op iekę , pom oc w nau- 
co, w dom u k o n w e rsa cy a  nio- 
m ie o k a i f ran c u sk ą  Z g łoszen ia  
ul. K a lecza  8, II. p., po lew ej

F oszukuję k u p n a  w illi 
L w ow ie. O ferty  „R.

do p o rtie ra  
g o .

ho te lu

w e 
P  ‘

E tiro p sk ie - 
3759

»tj.Jprzeflain dom p a r te ro w y  
?. w olnym i iat.uu i. P ro c a  

W ałeck a  1. 12 t W iadom ość u 
w ła ś ,,ic io la , ul. św . Ł azarza  
nr. 8, I-szo  d rzw i na  praw o.

3 i 50

stro m e 5748

W Brzuchowicach 2 pokoje  
z k u ch n ią , w  osobnym  

dom ku, obok ram p y  k o lejo w ej 
tan io  do w y n a jęc ia . B liższa  
w iadom . w „Słow ie*. 3G91

IST rzędnik  k a w a le r, p rz y s to jn y  
m iody , la t 30, k ra k o w ia ­

nin , p o szu k u je  m ie sz k an ia  
w raz  z w ik tem , pośc ielą, p rzy  
in te lig e n tn e j rodzin io , zaraz  
po cen ie  u m ia rk o w an e j. Z gło­
sz e n ia  S ob iesk ieg o  12, I. p , 
„S. R .“ '  3767

Dunolf 17 lok a l °ćpo-
JLLjIlUu. I Ł  w iedn i d la  T o w a­
rzy stw a . W iadom ość  u d ozorcy  

3694

ja g ie llo ń sk a  6. Z araz  do wy- 
CS n a ję c ia  2 polrojo fro n to ­
wo i k u ch n ia , w ie lk i sk lep  
fro n to w y  z 3 u b ik a c ja m i, o raz  
3 w chodam i. 3702

W D E L A T Y N IE  za S a lin a  
j e s t  pom ieszkan ie  n a  s e ­

zon le tn i do w y n a jęc ia . B liż­
szą  w iadom ość u d z ie la  adw o­
k a t  R A R E S  w e Lw ow ie.

3708

n H B i R n m o H n

|  Boiiiesieiiia różne
C H U R 0 8 Y weneryczne
o b o jg a  p i c i  i sa a ta r za łe , sk ó r ­
ne  cho ro b y  ko b iece  i n a rz ą d u  
m oczow ego l e e s y  radykalnie 

s p e c ja l is ta  ID r-. I T r i s c ł i -  
Każmierrowska 3 II. piętro. 

M ikroskopiezne lta tn a n ia  cho­
ro b o tw ó rczy ch  k o h o S lu K o w  

w godz. od 8 —10 i 2 —G.
2282

1000
w iekow i 
albo w

koron tem u , Ido się  
w y s ta ra  m łodem u 

in te lig e n tn em u  czło- 
m ie jse a  w  B anku  

w ięk sze j in s ty tu ey i 
p ry w a tn e j. Może ziożyć k au ey ę  
do 10.009 koron . Z g ło szen ia  
za  d y sk ro e y ą  pod „S. 100.'' 
do Adm in. „Słow a*. 37G1

T e a t r  O i y m p i a
Po d czas p au zy  p rzed  i po I 

te a trz e  n a jb liższe

3 ^ e n < l e a c - v « M S
w handlu delikatesów,

M . B a  l a s  a!
K aim ierzow ska  41.

G o r ą c e  potrawy
d o  1 w n o cy .

W u z e l ł k i e  l o s y  zastaw -io  
n e  w y k u p u jem y , dop ła­

cam y do p e łn e j w arto śc i k u r ­
so w ej i te  sam e  losy  o d sp rze ­
d a je m y  n a  m ało ra ty  m ie s ię ­
czne. »&© c i ą g n i e n i a  1 -«<> 
s i e r p n i a  po lecam y  w łosk ie  
lo sy  C zerw onego  k r z y ż a  za  
g o tów kę 24 k.. n a  ra ty  2G ko r 
P r a w o  g r y  p o  i S o J m i n  
p i e r w  s i e j  r a t y .  — WiPtw- 
C h a je s  i Sp. k a n to r  w ym iany , 
Lw ów , S y k s tu sk a  8. 3710

su n k i k re d k o w e  aż do 
J®*®- n a tu ra ln e j w ie lk o śc i od 
5 zł. i w y żej, sp o rząd za  A. He- 
g o d ils , P ie k a rsk a  14 w ed łu g  
fo tografii a  takżo  i o b razy  o- 
le jn e , p aste le , ak w are lo  i « .

3744

LillO ltV
u

Hulih

francuski, ku ra c y jn j odzna­
czony na W ystaw ie  lw ow ­
skie  i cshi flaszka S’50. pó l 
flaszki ISO, ćw ierć flaszki 
1 zlr. — do nabycia ty lko  

w han Siu  2335

Le-jaaraa Ssl&skiegs
Lwów, ul Batorego 2.

Filia: ulica Zielona I. 4.

Posady i zajęcia, jj
n m m  ■ t  i n  i 11

a) Poszukiwane.

Z d o ln y
J3Lś -.ąjL-

m aszy n is ta  i m ech a­
n ik  z c.hlubnem i św ia d e ­

ctw am i, p o sz u k u je  p osady  za ­
ra z  p rzy  ta r ta k u  lub  p rzy  
m ló m arn iach  p a ro w y ch , 16-to 
le tn ia  p ra k ty k a . A dres „A. v\ .* 
p.-r. K urzany . 37J2

T D u ty n o w a n a  i k u cy o n o w an a  
-*- C e k sp e d j'to rk a , to legrati- 
s tk a  p o szu k u je  posady , w zg lę ­
dn ie  a d m in is trae y i od 15 lipca 
p re fe ru je  m ie jsco w o śc i bliższo 
L w ow a „Nr. 100" p.-r. B ora .

2693

h) Zaofiaroicana.

D  aktykanta w  3 roku  albo 
— a sy s te n ta , p o szu k u je  a p te ­
k a rz  L in sk er w  Złoczow ie.

3768

p o sz u k u ję
4  l lis r .u *

m ie jsca  za  m aszy­
n is tk i lub gnrderob inu lp . 

W o jc iech o w sk a  Jó z e ia ta  i B 
3769

Młoda mężatka,
mówiąca po polsku, francusku i 
i niemiecku poszukuje osoby in­
teligentnej, któraby z nią wspól­
nie na koszt własny, odbyła po­
dróż na WYSTAWĘ DO PUI-iYŻA. 
informaeye z grzeczności Piclc- 
cki magazyn broni i przyborów 

sportowych, Lwa> t.
?

p r z y jm ę  z a ra z  trzech  czeladzi 
*  b lac h arz y  i dwócli eliiop- 
eów- do p ra k ty k i b lac h a rsk ie j 
Z g łoszen ia  J a n  K uźm ińsk i, 
b lach arz  w Z akopanem . 3731

U nncelnrya adwokacka dra 
» S td n ish w a  SC IIA  T Z L A  

w Bi zeżanuch p o szu ku je  kon- 
cy  pienia. oóoi

„Pattentanwalf
po szu k u je  ry so w n ik a , te c h n ik a  
z budow y m aszy n . A kadem icku  
1. 14, Lwów-. 8083

pD oszakuje się osoby kom pio- 
tn ie  w y k sz ta łco n ą  w  kra- 

w icczj-źnie, do p ro w ad zen i i 
sam o is tn ie  p racow ni. B liższa  
w iadom ość w A dm in istrac ja .

3701

t f  A os-w oiiiL lt n a  o rd y n u ry ę  
p o trzeb n y  od 1 lipca  br. 

O dpisy  św iad ec tw  ad reso w ać  
n a le ży  do Z arząd u  dóbr w G rę­
bowie. Z g łoszen ia  n ieu w zg lę- 
d n ione  zo stan ą  bez odpow io- 
dzi. O. p. G rębów . 3465

"1110 chorche  J t/no  konne 
Franęaise pour trois 

enfanis, dens filir-s et nu 
garęon. A d re s se : S. B. P la­
nami, o. p. Zborów. , 3747

p o l n a  12, P o szu k u ję  dzieci n 
A w ychow an ie . 1. p. A. b.

5*7

Useje u n e  franęaise comprc- 
nant le polonais desire 

une place de dem oiselle de 
compagnie ou de gouvernan- 
te. E crirc  .4. C. „Słow o Pol­
skie". 3650

Francuska ud z ie la  lokcy j p izez  
czas w ak acy jn y . P u ń sk a  1, 

II. p ię tro . 3720



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 316 z dnia. 9 lipca 19O0.

l a s ó w  i g M s l y d i  iv  p o k o j u
o t r z : y r « . - u . j e  s i ę  p r z e ć  r o z p ^ r l a c t i s

KADZIDŁA SOSNOWEGO.

Prócz przyjemnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności łiygieniczue. Oczyszcza i odświeża powie­

trze  mieszkań w wysokim stopnin.

R a k o n  GO a t.f r o z p y la c z a  od 2 4  e t  do  3  z ł .

I A N  I H N A T O W I C Z
S k le p y  w ła sn e :  ire  L w o w ie , K ra ko u -ie . T rze - 
m y Mu, Ozeritiowcach.  o r a / .  wn wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekaM) drogueryach. sklepach i zakł. fryzyerskich

r Ei3K.<&«K*;c_ l,r \  B B f

H A W W I i l j j  |

Plóciem  bielizny

ra n a
wę Lwowię

l a

K&cKOSteSBriZS

s  A  1® ®  E r e n 11 I

po zl. 1.05, 1.55, 2 . -  
i 3'—

Koszule z przodami piko wymi 
i faldziknim (zaktadkamil El 
cTo zi. 2-75 i 3 —

Koszcie kolorowe krotonowe 
i osfertowo po zt. 2-50 
i 2-75.

Koszule nocne po zl. l -55 
i 1'90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zl. 2 30, 
2-50 i 2 75.

Koszule dla chłopaków po 
zl -1 -40 i 1-00.

PółkOSZhllti z kołnierzykami 
50 ct., bez kolnierzj' 35 ct.

K A L Ę S 6 N Y
po ct 90. zl. 1'05, 1 ’ 15, 

1-45, 1'65, 1-30.
Kołnierze tuzin po zl. 2'40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zl. 4-— 

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzm 

zl. 2-50.
Prawdziwe Saskie

d la  Pwfc, p a n ó w  i d z iec i

8 0 3  A  W  A  T  ¥
w największym wyborze. C

Zamówienia z prowincyi wy- jjj 
konują się najstaranniej. E 

n a  z a d a n i e  s tsczególo-  f, 
w e c e n n ik i,  5 g

L
Odznaczonu w r. 1894 naj wyższa hono­

rowa nagrodą c. k. Ministerstwa handlu.
F A B R Y K A

Szeligi Ł yata icza  inżyniera
- w e  L w o w i e  

ulica Św. M arcina liczba 29.
p o l e c a :  

l u f a  U w  g o r ą c y m  s t a n i e  do 
i z ołacyi fundam entów , oraz 
do osuszania zaw ilgoco­
n yc h  ścian w pom ieszka- 
niach. N i s z c z y  bezpowro­
tn ie gorącym  asfaltem  - 
gry,} b dr.a u y.

T e k tu r ę  a s / a i t o w ą  ognio­
trw ałą  do k ry c ia  dachów  
od 20 cent. zn I 

L a k  a s f a l t o w y  i ś i i tn tc  t /y -  
s t y l o w a n t i  hezwo Iną do 
k o n se rw u cy i  d a c h ó w  i 
drzewa.

Elastyczne płyty izolacyjna
jgjŚT F abryka w ykoti y w upo­
kryc ia  dachów i rcpcracyę  
sw oim i robotnikam i 

Teloion nr. 250.

Fahiwlrfl S z e l ig i  L y s z k i c -  
f  di UIV EU lc ieza , inżyn iera  
w Lwowie, p o l e c a  K acisy  
Iin lacm en tow c nie wym a- 
gHfjące wiązań dachow ych , 
bez konserw acyi i reparucyi. 
w iecznej trwałości. 17‘J

  ,

f a | ? ś ą s ^ # * g

B ML
j . tS aśó  S a p e n i f j i t l i o i o w . i )

n ac ieran ie  ból u śm ierzająco  w yrobu  G a g e s i k i f t e a ,  
H Ą T t T L Ł  uptel w r a a  w i j a d o t o y ś J u  kolo Tarnowu.

Dostać można w każdej większej aptece po ce­
nie Słoik próbny 1 kor. 4 0  hal. Słoik duży 5  kor.

Po otrzymaniu nalożytośri lub za zaliczką wy­
syła wprost 2 raz., dziennie a j j t t k a  w  2 t a d o n \ y -  
r n y ś l u  k o ł o  T a r n o w a .

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na prze1 
k«z 1 2  hal., a na przesyłką orrankowaną 6 0  hal. 
Na słoik próbny z przesyłką franko 1 kor. 85 hal

Celom  ochrony  p rzó d  naślad o w u ie tw am i, proszę żądać 
wyraźnie: „Ssnomentliolu wyrobu Eugeniusza Matuli" i przyjmować 
tylko oryg.nalrte w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 1G58

f t, W - - e  I Cr -Sr r]r ri- -Ir rfr Or r’r -V I -\tr r
(?• 3- 5* 5.3)*’° i e> <v: t  ] c,'t ■
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NAWOZY SZTUCZNE
STOUIIFOSF, 4 T t ,

MĄCZKĘ KOSTNA i ŻUŻLE THOMASA hiemiecKiB
z  gw araneya za procent i  zaw artość sk ładn i­

ków  dostarcza na jtan ie j

B A N K ' R O L N I C Z Y

ei»
ł&Ł/a)''

£a-i

3G77w e  L w o w i e .
JS-yf B iuro  B a n k u  rolniczego otwarte od d. 
o lipca b. r., do ■ 1 jm ićLsierm ka l , r. od 
godziny U-tcj do 3 -tie j popołudniu.

.      w.v  .     ___
y i  ^  ^  I Ą *  J f*  I I w y j

4-s •? 1-£> Qrfi> a

)rk

jfe

fe r

■m
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I M  u W  ,£ p r z e d M i e i™ *1 *»-d Sz. i,T KS. JEL o w c z e j  U J' !tl,v
1288 sp rz ed a je

Towarzystwo ttóie w Glinia»ach
w w łasnym  ran g azy n io  w G lin ian ach , ja k o te ż  w ba- 
znruch Z w iązku  p rzem y sio w eg o  wo Lw ow ie, K ra­
kow ie , P r/W Jiy jln , T arn o p o lu  i N ow ym  Hąezu tu ­
dzież na. W y sta w te  o k a z o w  przeiBs.y s io  k r a ­
jo w e g o  w e  Ł w # t r i e .  — C eny  u stan o w io n e  przez 

Tow  s ą  w y raźn ie  o zn aczo n e  cy frą  n a  k ilim ie ,

W
t e
t e

/w
pA?

te
J/W,

:CV*«»>0^7; CL/L-IN.' ̂ DCViy f 4 .ee ‘/OCs‘ c - s ^ •/:.C\«4 :̂.M>.VQcm*-r> y + ljj

#  5̂ 1 #  $  $  ąy |  Ę. ę-  30 ^  ^  #  #  ' ł t

K O L E J E  W Ą S K O T O R O W E
c t i i l e  p r z e n . o Ś E . e  

DLA

CELÓW PSZEiiiliSLuWYGH

K l a s o w y c h  i 0  
G(3SD6MRGZYGHj

i i KttHNEMANNN
EJE ŻEUZUEflBTURU KOPELLfl

ścierniunkę (,Utoppelriiben- 
samen), nasienie śu ieżc  i 

pewne, litr 1 zh .
• p o l e c a ,  3761

Ji b u l s i e w i g z
SKŁAD  NASION 

W  B O C  BI fi.

Za IG koron!
G c i i e w s U I  r e m o n t o l r ,  ze zlota- 
plaque je*t jedynym zegarkiem pozła­

canym jjal- 
TvaTiicznie 
14 - kai ato- 

wem złotem 
który każdy 

©  " centa na ICO 
W ^k o r. W  rz e -  

czywisto.^ci 
kosztuje ten 
zegarek, z 

odskakującą 
«  pokrywa, bo-

K>to grawi- 
rowany, a iiwwm unk^wą gwarancyą 
trwałości i dobrego wskazywania, kor. 
10; z  werkiem ankrowym i 3  pokrywami 
14 kor.— Prawdziwy brebrny reruontoir 
z 10 kamieniami, z 3-ma srebmomi i 
bogato grawirowaneini kopertami, u- 
znany za najlepszy Jó kor.; niklowy 
zegarek ze wskazówką, automat., ó 
kor. tiłynna Marka V‘igilaitt 7 K. &0 li. 
10-karatowy — W a t p i o  ,Tavanjie“ 
z ścisła gwarancyę wiecznej trwałości 
złota-PIftąue i chodu 24 K. óO h. Ełe- 
gaucki i modny łańcuszek ze złota 
IMaąue, dla pań 1 panów 3 kor. Wy­
syłka za pobraniem pocztowem. 3041 
B o g a to  I l u s t r o w a n y  b i t o l o g  d a r m o .

E x * ! i o r t  z e g a r k ó w :  3 u i i

? Ł  R t m d b a k i n
Wiefleó, IX. Bsrsoasss 3,

Prosimy raz suróiiować, lo wystarczy
!'rav/dziwa wschodnia

(DOM NAFTOÓW ).

Fiali Kawa ligowa
n a jle p sz a  i n a jzd ro w sza , o raz  

n a jw y d a tn ie jsza .

Fiali.-Rawa Sfowa
n a jle p sza  dom ieszk a  do k aw y .

Za dobroć się  gwarantuje.
|3Sp~ ilo s tn ć  m o żn a  w szędzie.

F a ljry k a  (igow oj k a w y  sło ­
dow ej S I. F i a l i .  W iedeń, 

j Y'I/2, M illorgasso 20, zatożona 
1 w ro k u  1800. 24

W e L w ow ie u  J o z e f a  
| Z ^ a in p la , ul K o iią tn jn  1.

-

:’̂ \w - , t f U  poleea

I # *  '
P IS L E O K I

mag. broni, Lwów.

- 3 0 0  z f r .  m i e B i i s c z s i i o
mogą zarobić pewnie i uczcie ie o s o b y  w s z y s t k i c h  
s t a n  jW  we wszystkich miejscowościach, a to bez 
kapitału i ryzyka, przez sprzedaż prawem dozwolo­

nych papierów państwowych i losów.

Zgłoszenia da L u d w i k a .  © s i e r f i * e i c 5 f i © t * »
H U .  ID eutschgasse S , B u d a p e sz t.  2312

F

Î adzwyczsjBy seysk S jfJ S o ron zdo-
szyŁR

w p ro m io w y c h tra u su k e y c .il po 140 Kor. 3024 
W y czerp u jące  p ro sp e k ty  g ra t is  (oddzia ł specyalny).

Dom bankowy „Węgierskiego dziennika gisłdGwega" Biiuapeszi
«GjS“ N a p o d staw ie  d o k ład n y ch  w iadom ości o obrocie  fi­
n an só w  europ , ja k o te ż  4 0 -letniego d o św iad czen ia  u d z ie la ­
m y  I ‘jms p rzy  tra n sa k c y a c h  liiu insow yeh , ja k o te ż  jp « u 7 0 C y  

p rzy  .sa s .n c .v i in to rosów  s tra ty  przynosza.iłych.

v W ę g .  D a i e n n i k  g w ł i l o w y "  ^  £ S £ k aJ
deradsa w sprawaok iiaan Kab.ępstroo iateras^a t teo ia iu  ptyaata.

H a n d e l  l a l a i i t e f f p f
i d r o b i a z g o w y  w najruchliwszej ulicy 
w k R A i iU W iE ,  je s t  z powodu stosunków 
faniilijny-ch, pod korzystnymi warunkaud. 
do sprzedania. Kapita ł potrzebny około zti 
o.OOO. — Zgłoszenia przyjmuje pod „W . M.“ 
biuro dzienników Bti hst;-b i, ulica Karola 

ljudwika. L w i  w. 3756

Sse^ojia w iosesssBtr' i  i ^ t n i
i © o o I  I9lil 

Prawdziwe berrień$k;e materye
Odcinek 3'iO mtr. długi, wy-rfl. 2 ’7ó, 3-70. 4 80 z d o b re jr  •-

starczający na komulctny 
garnitur męski (su rd u t, tspo 
dnie, kam izelka) k o sz tu j 

tylko:

rn.a-a
6T 0 i C'90 z lepszej 

fl. 7 '75 z  w ybornejU . I I wl

je fl. 8 Gć
U .  1 0 .-

Osa5 z joszezo lepszej s  »*
z n a jlep sze j

O d c in e k  n a  c z a rn y  sa lo n o w y  g a rn i tu r  fl. I d  Ja k o te ż  m a te ry e  n a  z a rz u  
k i ,  k o s ty u m y  d la  tu ry s tó w , n a j le p s z e  k a iu g .a rn y  e tc .  e tc . w y s y ła  po  c e ­

n a c h  la b ry c z n y c h  . .. .s z c z y tn ie  z n a n a  f lr tn a .

S I S u C i r E Ł - I M E l O I ^  w  2 £ e r n i c
Ja b p jc z n y  *»klad su U n a.

W z o ry  g r a t i s  f ra n c o . -  D o s ta w a  w e d le  w z o ró w  z a g w a ra n to w a n a .  -  K o ­
rz y ś c i ,  j a k i e  P. T. k u p u ją c y  u t e j  t ln n y  o d n o s z ą , s ą  z n a cz n e .

LW kr. 21.352/900.

O gło szen ie kon kursu.
W ydział krajowy Królestwa Galicy: i Lodonie- 

ryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, ogbi 
sza ninieiszem, w myśl uchwały Wysokiego Sejmu 
z dnia 4  kwietnia 1900, konkurs na dwie p o s a d y  
praktykantów, przy krajowym Zarządzie sprzedaży 
soli, z plącą roczną 1 200 koron i dodatkiem akly- 
wulnym w kwocie 200 koron rocznie, jakoteż zewu;  
tualnein prawem do trzech pięcioleci po 100 koron.

Posady te  nadane zostaną na razie prowizor.i- 
cznie, po roku jednak pożytecznej dla Zarządu i nic 
nagannej służby, możo być przyznaną stabdizacya na 
tej postidzie i ji.awo korzy dania  z zabezpieczenia 
w funduszu emerytalnym solnym.

Pragnący  otrzymać jedną z tycli posad, winien 
najpóźniej do dnia 1 sierpnia 1900 r. wnieść podanie 
do Wydziału krajowego z dołączeniem:

1. Metryki chrztu celem udowodnienia, że k a r e t - 
da t nie przekroczył wieku lat 40-tu,

2. dowodu, że posiada obywatelstwo austro-węgier- 
skie,

3. świadectwo uzdolnienia, a  mianowicie, że kandy­
dat ukończył z dobrym postępem G klasę ghłi- 
liazyalną lub realną i żc posiada euzamin z r a ­
chunkowości państwowej i komercyalnej. Kandy­
daci, którzy wykażą się ukończeniem szkoły han­
dlowej, m ają  pierwszeństwo.
Wydział krajowy zas trzega  sobie prawo użycia 

praktykanta  w biurze centralnem we Lwowie, lub t e ż  
przy krajowych biurach sp ed jry i  soli na prowincyi.

We lam uje  dnia 19 czerwcu 1900.
3600 GIS,O T T .

I  H H t O Ł S l f  via S try j-S k iis  3 i"
I  stacya klimatyczna wśród uroczej przyrody nad 
♦  rzeką  Oporem.

Pensyonat od 2 zł. 50 ct. dziennie, różnicę w cenie stanowi 
pomieszkanie.

S to cy a  k o le jo w a , poczta  i to lo g ra f  w m ie jscu . — 
\ 8 r e s :  P en sy o n a t G lińsk iego , H relieuów .

W
w

jicX

&
w

■ drugisr.1 M/ydani-u,
śwkoao o p u śc i ły  p ra s ę :

P r z y g o t o w a n a  w o j e n n e  R o s y i
t ie tu za c y jm t b r o s z u r a .

Cena: 1 kor., z przes. poczt. 1 kor. 20  hel.
 ESSI------

m m m  u  s « l*
w  k r a j u  i  z a g ra n ic ą .

Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana. 
Cena: 1 kor., z przes. poczt. 1 kor. 20  hel.

Th o zi.a."to;s-cla 2909

w  AHiiiiiiiclracyi „SŁOWA POLSKIEGO", Lwów.

.. i.ciii .bpóli.i wydawniczej we Lwowie, Stew. zar. z ogr. jtorę • —  2  D rukarn i „Siowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Haladńskiego .


